
Nr. 252. Kraków, Piątek 4 Listopada 1887. R o c z n i k  Y
Iowa Reform a“ wychodzi codziennie z wyjątkiem Niedziel i św iąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocznie: 

24 zł. w. a. 
28 „ „
20 , .

półrocznie: 
12 zł. w. a. 
U  , .
10 , .

H

kwartalnie:
6 zł. w. a.
7 .  .
5 . ,

iniestęcsnt^:
2 złr. — ot.
3 .  -  .

N O W A
prowiucyi, z przesyłką pooztową 

Państwie Niemieckiom . . . .
} m i e j s c u ..............................................■' 20 , I 10 , , 3 5 ,  , 1 ,  80
4 Włoch, Francyi, A n jlii, Belgii,
Szwajearyi, Turcyi i innych krajów 32 , „ |j 16

Pojedynczy numer kosztuje 10 centów, z przesyłką pocztową 19 centów.
P r e n u m e r a tę  p r z y j m u j e  s ię  t y l k o  z a  c a ł y  m ie s ią c *

ety z pieniędzmi i przekazy pieniężne na preunmesatę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
jłać franco do Administraeyi Nowej Reform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłaoie pocztowej. — L iftów  niefrankowanych nie przyjmuje się.
R ę k o p is m ó w  n a d s y ł a n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

Adres K edskcy i i AtlminislracyM: U lica  itr. Jana  Nr. 13. REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

sarniejsoo’ Adminittracya „N .w ej Reform y"  i wszystkie urzędy pocztowe; 
m iejscowa : Administraoya „Nowej R eform yJ. — Magazyn nowości F . A. Gng&rs i Główna 
uouka w Rynku; — 0. k. krakowskie koncesyoncwane ciuro (SilDerstein.) ulica Floryańska 
Nr. 49. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w Hali S"k's»- 
nic — Handel J. Bajera przy nlicy Grodzkiej. — O głotson la  (inseraty) przyjmun Admini- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnen pismem (petit), za pierwszy .az 10 et., za każdy 
następny raz po 5 cent. N adesłane  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogłoszenia do „Reform y3 (proapekta, oyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prtuumeratów. — Należytoae uprasza się naprzód nadesłać 
przekazem pocztowym — Ogłoszenia 1 prenum eratę przyjmują: f fe  Lwow ie Ag. 
„Nowej Reformy11 Contr. Biuro Ogłoszeń Kopernika L. 11; — TU Tarnow ie handle: J. L)e- 
loug 1 Kamila Baum*, — W  Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara; — W  PrzemyAIn B. 
Doskoski i Spółka; — W  T arnopo ln  księgarnia L. Gileczko; — W  W iedn in  fp . ITaa- 
senstein & Vogler (także w Hamburgn, Frankfurcie nad Menem, Berlinie. Lipsku, Bazjiei i 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbaotei Nr. 2, R. Mosie (także w Berlinie Hamburgu. Monachium 
i Norymberdze.) W  Paryżu  Księgarnia Lniembnrgst a 3 rne des Grand* A uznłtias i So- 

cietó Mntuells ds Pnblieitl A- L o r e t t e ,  direoteur. Rue Canmartin 6 .

T
r

Od Wydawnicrwa.

t Upraszamy Szanownych Prenumerato- 
|w  miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
frzedpłaty, która wynosi:

■iza l i s t o p a d :
JT miejscu . . . .  1 złr. 80 ct.
prze&ełką poczto­
wą w Austryi . . 2 złr. — ct.

cesarstwie nie- 
mieckiem . . 2 złr. 50 ct.

< za l i s t o p a d  i g r u d z i e ń :
,V miejscu . . .  3 złr. 60  ct.
przesełką poczto­

wą w A ostry! . 4  złr. — ct.
r cesarstwie nie-

mieckiem . . 5 złr> — ct.

fprawa docentów prywatnych.

. P odczas  u roczys tego  rozpoczęcia  ro k u  szkolne- 
k  w tu te js z y m  un iw ersy tec ie  o dczy ta ł  u s tąpu ją -  

rek to r ,  h r .  S tan is ław  T a rn o w sk i ,  sp raw o zda-  
ze sw oich u rzęd ow ych  czynnośc i i położył 

|/.y tein nacisk  na zam ie rzo ną  re o r g a n iz a c j ę  in -  
iytueyi docentów  p ry w a tn y c h .  D o  tego czasu  o- 
ł e r a  się in s ty tu c y a  ow a n a  ro z p o rzą d z en ia ch  m i-  
j s t e ry a ln y c h  z r. 1848  i n a  d oda tkow yoh  re- 
k ry p ta c h  z r. 1 850 ,  1861, 18 6 6  i 1 86 8 .  A  p e ­
le w aż w tym  p rzeciągu  czasu w ie le  się zm ien i-  
>, w ięc  zam ie rzy ło  m in is te rs tw o  ośw ia ty  podda*? 
. taw y ,  do tyczące  d o c en tó w ,  g ru n to w n a j  rew izy i 
w ty m  celu  zażąda ło  op in i i  u n iw ersy te tów .  
S e n a t  aka d e m ic k i  ro z t rzą sa ł  tę  sp ra w ę  za r e ­

fe ra tu  iir. St.  T a rn o w sk ie g o  i u łoży ł  cały sze reg  
n iau ,  d ążący ch  do o bo s t rzen ia  d o ty chczasow ych  
zepisów, zażądał m ianow icie ,  aby ro z p ra w y  ha- 
l i tacy jne  by ły  p o d aw an a  W yd z ia łow i w d ru k u  
nie w  rękop is ie ,  aby  co llo ą iu m  przekracza ło  za- 
es rozp raw y ,  aby d o een t  w p ie rw szy m  roku  n ie  

♦ y b ie ra l  sobie  do w o ln ie  te m a tu  do w yk ładów , 
cz o t rzy m y w a ł  go od W y d z ia łu ,  i ab) przez 
zy la ta  p ie rw sze  swojej d o c e n tu r y  b y ł  uw ażany  

a tym czasow ogo.
O prócz  ty  eh  obostrzeń ,  k tó r e  w w iększej czę-  

ci za z u p e łn ie  s łu szn e  uw ażać  trzeba , w su n ię to  
'du akże  joszeze  j e d n ą  k l a u z u lę , nio będącą  w 
wiązku z n a u k ą  a w s k u tk a c h  sw oich  n ad zw y -  
taj n iebezp ieczn ą .

O to  w razie p o d an ia  o h a b i l l taey ę  m ają  refe- 
enci ro z trząsać  n ie ty lko kwalif ikacyę n au k o w ą  
Ji idyda tu .  lecz także zas tanaw iać  się n ad  s to ­
rnem p o w ażan ia  i z a u f a n i a ,  n a  jak ie  zasłu  
uje.

Co to z a u f a n i e  m a  oznaczać  — togo bliżej 
l i t  okreś lono . Jeże l i  j e d n a k  w eźm iem y n a  uw a- 
ę, że w y rażen ie  to n ie  było do tąd  uży te ,  c h o -  
aż obowiązujące p rz ep isy  p a m ię ta ły  o w a ru n k u  

noralności i uczciwości c h a ra k ta ru  —  jeżeli dalej 
ważymy, ja k ie  dz iś  p rą d y  w ogóle, a  s z czeg ó l­

nej w naszym  u n iw e rs y te c ie  p rzew ażają ,  to uza- 
ad n io n e in  okaże się p rzypuszczen ie ,  że chodz i tu  
• p o l i t y c z n e  p rz e k o n a n ia  k an d y d a ta ,  zwłasz- 
;za, że g d y b y  nie to m iano  na  m yśli ,  b y łb y  wy- 
ita rczy ł w yraz  „ p o w a ż a n ie " .

O wiele l ibera ln ie jsze  pod ty m  w zg lę d e m  roz- 
Dorządzenie m in is te r s tw a  austryack ieg o  z dn ia  19 
g ru d n ia  1 8 4 8  r. 1. 8 1 7 5  k ład z ie  n ac isk  ty lko na  
s top ień  m o r a l n o ś c i  i u c z c i w o ś c i  c h a r a ­

k t e r u  (S i t t l ichk e it  u  E h r e n h a f t ig k e i t  des  C hara- 
k te rs) ,  sona t  u n iw e rs y te tu  Jag ie l lo ń sk ieg o ,  u rz ę ­
du jący  w  4 0  la t  po  rew o lu ey i  w ied eń sk ie j ,  j e s t  
os trożn ie jszy .  D la  n ie g o  n ie  w y s ta rc za  m o ra ln o ść  
i uczciwość k and yd a ta ,  m u s i  on  obok tego  z a s łu ­
g iw ać  jeszcze na z a u f a n i e ,  o k tó rem  to zaufa­
niu  rozs trzy ga ją  n a jp ie rw  re fe ren c i  a n a s t ę p n ie  
do tyczący  W y d z ia ł .

Do czego taka  c e n z u ra  już  n ie  obycza jów  i zdol­
ności k an d y d a ta ,  ale je g o  oso b is ty ch  p rz e k o n a ń  
p ro w ad z ić  może, ła tw o  się d om yś lsć .  G rono  p ro ­
fesorów  u n iw e rsy teck ich  s ta ło b y  s ię  fa langą ludzi, 
k tórzy , p rześw iad czen i  o n ieo m ylno śc i  sw oich  
p rz e k o n a ń ,  w ykluczyliby  ze sw ego  zg ro m ad zen ia  
każdego  in t ru z a  h o łd u ją ceg o  in n y m  za sad om  bez 
w zg lędu  n a  jeg o  n a u k o w e  u z d o ln ien ie  i zaeność  
ch a rak te ru .  Z apom nie li  n a tu r a ln ie  ci pano w ie ,  u- 
k ładający  p ro jek t  do noweli u s taw  u n iw e rs y te c ­
k ich ,  że d ra k o ń s k ie  to p raw o  ła tw o  i p rzeciw  
n im  sam y m  obrócić  s ię  może. W o b e c  m ożliw ej 
zm ia n y  s to su n k ó w  i u z n an e j  n ies ta łośc i  rzeczy  
lud zk ich  n .d  g o dz i  się ig rać  obobieczną bronią ,  
ale trz eb a  pam ię tać ,  że hodie tnihi —  cras tibi, 
że to co dzisiaj w ydaje  się s en a to w i  rzeczą po­
tr z e b n ą  i zb aw ie n n ą ,  za la t  k ilkanaśc ie  m oże się 
s tać  ź ró d łe m  w ielk ich  p rzykrośc i  i k lęsk  n i e p r z e ­
w idz ianych .

A czasby  b y ł  ju ż  wielki, aby  u n iw e r s y te t  k r a ­
kow ski o trząs ł  się z p e w n y c h  u p rz e d z e ń  i w a d l i ­
wości. S ą  w  g ro n ie  p rofesorów  ludzie ,  w y k s z ta ł ­
ceni na  u n iw e rs y te ta c h  n iem ieck ich ,  k tó rzy  sob ie  
s to su n k i  tam te jsze  za  w z ó r  biorą. A le  jeżeli n a u ­
ka n iem ieck a  rzeczyw iśc ie  w ysoko  s ta n ę ła ,  to  u- 
n iw ę rs y te ty  n ie m ie c k ie  n ie  p rz e d s ta w ia ją  s ię  w 
tak id e a ln e m  świetle ,  jak  sąd zą  ei,  k tó rzy  tam  
kilka m ies ięcy  przebyw ali .

P rz e d  d w o m a  la ty  ukazała  się w L ip sk u  k s ią ­
żeczka p. t. Lite akadetnische Carńere der Ge- 
ęenw art, g dz ie  a u to r  roz tacza  fa ta lny  obraz sto- 
Bunków un iw e rsy te ck ich .  A rzecz dz iw na ,  obraz 
te n  ku bek  w ku bek  po d o b n y  do teg o  n a  ja k i  w 
K rak ow ie  p a trzy m y .  T a  sam a  p ro te k e y jn o ść ,  ta  
sam a  koterya, te  sam e  w zg lędy  na  s o c j a l n ą  
p  o z y  c y  ę d ocen ta ,  rozs trzyga ją  tak  d o b rz s  tam , 
jak  i u nas. A  j a k  te n  sy s te m  w p ły w a ł  i w p ły ­
wa n a  sp o łec zeń s tw o  n iem ieck ie ,  n a  to m e c h  o d ­
pow ie  a r ty k u ł  H  o l  t z  e n  d o r  f 1 a ł )  p. t. Der 
£>ervilismu$ ale 3o*iuicbol. dwłwili^nr oU, o if  u- 
becu ie  n a g m in n ą  cho rob ą  n a ro d u  n iem ieck iego  
a  bodaj czy i u n a s  już  g łę b o k o  nie z a p u śc i ł  ko­
rzen i .  N ie  k rz e p m y  go  więc i a is  p ie lę g n u jm y ,  
bo to c h w a s t  n ieb ezp ieczn y ,  chociaż  p o do ba  się 
tym , co n ie  u m ie ją  z ia rn a  od kąkolu odróżn ić .

A teraz  zap y ta ć  s ię  godzi,  eo ta  venia docendi, 
z w ie lk im  m o zo łem  na b y ta ,  p rzyn os i  docen tow i?  
D otychczas  n ie  d a w a ła  m u  m c  oprócz  m ożaośc i  
s t a r a n ia  się o k a te d rę  p rofesorską .

P o d łu g  zm ian ,  p ro p o n o w a n y c h  p rzez  s e n a t  u- 
n iw er .  k rak ow . m a  być czas d o c e n tu ry  w liczony  
do la t  s łu żb y  a  n a d to  d o cen t ,  k tóry  p rzez  3 la ta  
z p o ży tk iem  3 g o d z in y  ty g o d n io w o  w ykłada ł,  m a  
p o b i r r a ć  p e w n ą ,  oznaczyć się m ają*ą r e m u n e -  
racyą.

Z a p ra w d ę  a ie p o n ę tn a  to p e r s p e k ty w a  d la  m ło ­
d y c h  a d e p tó w  n a u k i ! P rz e z  la t  16 s iedz ieć  n a  
ław ie  szkolnej,  rok lub  d w a  ślęczeć p o te m  nad  
książką, ab y  n a b y ć  p o t r z e b n y c h  w iadom uśei n a u ­
ko w y ch  a w reszcie  po p rz e ła m a n iu  ty lu  t r u d n o ­
ści b yć  sk azan ym  n a  3 - le tn ią  p racę  u m y s ło w ą  o 
ch łod z ie  i g łodzie ,  ab y  d o p ie r o  w tedy ,  j e ż e l i  
s ię  w y k łada ło  z p o ży tk iem  i j e ż e l i  s ię zas łuży­
ło  n a  zaufan ie ,  o t rzy m ać  jakąś  r e m u n e ra c y ę ,  to  
rzeczy w iśc ie  za wiele.

R o z u m ie m y  p o św ięcen ie  d la  nau k i ,  p o jm u jem y ,

*) Deutsche Rundschau.

że ka ted ry  u n iw e rs y te c k ie  n ie  p o w in n y  być  sy­
n e k u ra m i  i że s to p ień  i s ław ę  n auk ow ą  m a  się 
zdobyw ać  m ozo lną  pracą, ale s tw ó rz m y  sy tu acy ę  
tnką, aby  k ażdy  u zdo ln io n y  cz łow iek  w  pracy 
po do bn e j  s i ł  sw oich  m ó g ł  p róbow ać ,  d a jm y  d o ­
cen tow i,  jeże li  już  o t r z y m a ł  veniam  legendi, j a ­
kieś ,  eh oc iażby  ba rdzo  s k r o m n e  u t r z y m a n ie  i n ie 
sk azu jm y  go n a  eh lnb  i w odę w tedy ,  g d y  z naj- 
w ię k sze m  w y s i len iem  n a d  zdobyc iem  s ta n o w isk a  
w un iw e rsy tec ie  p racow ać  m usi .

In acze j  d o c e n tu ry  s t a n ą  się ty lko  m o no po lem  
za m o żn ie jszy ch ,  k tórzy  czekać m ogą, albo też t a ­
kich, co w sze lk iem i sposobam i będ ą  s ię  s ta ra l i  
na  z a u f a n i e  zasłużyć.

A  że m a ją tek  n ie  zaw sze  chodz i  w parze  z 
zd o ln o śc iam i,  w ięc s tać  się ła tw o  może, że n a  
k a te d ra c h  u n iw e rsy te ck ich  zas iad ać  b ę d ą  ludzie, 
k tó ry ch  ca łą  zas ług ą  by ła  ow a m o żno śś  czekania  
a lbo  toż zdolność  pozysk iw ania  ufności.

W  p ie rw s z y m  w y p a d k u  m e  b ę d z ie m y  mieli 
u czo n y c h  profesorów , w d rug im  rzadkośc ią  stan ie  
s ię  cz łow iek  z cha raL te rem , zasiadający  n a  k a te ­
d rz e  u n iw ersy teck ie j .

Z Rusi halickiej.

L id ó w ,  30 października.
W  d w ó ch  o s ta tn ic h  n u m e r a c h  D iła  ukaza ły  

się d w a  c i e k a w e , a  p o u ie k ą d  n a w e t  se n s a c y jn e  
a r tyk u ły .

W  p ie rw szy m  od pow iada  D iło  w im ie n iu  n a ­
ro d o w c ó w  n a  z n a n ą  j u t  k u re n d ę  p rzem ysk ieg o  
b isk u p a  ks. J a n a  S tu p n ic k ie g o  w sp raw ie  trzy-  
r a m ie n n y c h  krzyżów . W chodząc  w  po łożen ie  ks. 
b isk up a  n ie  dziwi s ię  D iło  z u p e łn i e ,  że k s .  bi- 
skup ,  jako n a cz e ln ik  dyecezyi u n ick ie j  , p o tę p i ł  
t r z y ra m ie n n e  krzyże n a  m ocy  o dn o śn e j  encyk lik i  
congregationis de propaganda fide. N ie  c h ce  też 
o rg an  n a ro d o w có w  rozbierać, an i k ry tyk ow ać  sa ­
m ego ro zp o rząd ze n ia  congregationis, s p r a w a  ta 
bow iem  n ie raz  już  by ła  i bardzo  obszern ie  o m a­
w ian ą ,  uw aża  ty lko ja k o  fak t dok on any ,  że  k u ry a  
w iedząc  o tern aż n a d to  d o b rz e ,  jak  ba rdzo  Bu- 
sini p rz y w iązan y m i są  do tej d aw n e j  p am ią tk i  
sw ego  o b rz ą d k u ,  rozporządz i n ie m  ow em  niat.ril™ 
ro zgoryczy ła  n ie je d e n  umyŚT m . 'R u 3 i ,  ale nadto  
d o w io d ła ,  że zapew niona, n ie ty k a ln ość  u n ick ieg o  
o b rzędu  is tn ie je ,  m ó w iąc  s ło w am i D iła ,  ty lko  n a  
pap ie rze ,  i że R z y m  dzisiejszy, k to  w ie .  czy n ie  
in n e  cele m a  o b ec n ie  n a  oku  ja k  t e ,  k tó re  sw e­
go  czasu j e d e n  z pap ieży  o k reś l i ł  s ł o w a m i : „N ie  
c h c ę ,  aby  w sc h ó d  s ta ł  się r z y m s k o - k a to l i c k im ,  
ch cę ,  aby  b y ł  u n ic k im " .

Z re sz tą  tego  rodzaju  f a k t o m , ja k  „n a sy ła n iu  
Jezu i tów  i Z w a r tw y c h w s ta ń c ó w  na R u s “ i n ag łe j  
zm ia n ie  w p o g ląd ac h  n a  kw estyę  t r z y ra m ie n u e g o  
krzyża , R u s in i  nie d z iw ią  się zu p e łn ie ,  m ając  to 
p e w n e  p r z e k o n a n i e , że w pobliżu  pap iesk ieg o  
t r o n u  , j ak o  też  osoby L e o n a  X I I I  z n a jd u ją  się 
ludzie ,  k tó rzy  ojca św. o k w es ty a ch  ce rkw i u n i ­
ck ie j  w n a jfa łszyw szy  sposób  in fo rm u ją  i w  ten  
spo só b  n a  n iek o rzy ść  k a to l i c y z m u , a  ku  naj­
w iększem u n iezad ow o len iu  R u s i ,  n iew ą tp l iw ie  pra  
cują.

D iło  z a p e w n i a , że g łó w n y m  czy n n ik iem  tej 
u jem n e j  akcy i,  p ro w adzące j  raczej do ro z b ra tu ,  ja k  
do  se rd e c z n e g o  i ś c is łego  zw iązku n ie  je s t  n ik t  in n y  
oprócz  jezu ick ie j  ręk i ,  k tó ra  też  d o p ru w ad z iła  do 
tego, iż Ruś, je d y n y  większy k o m p lek s  w sc h o d ­
n ieg o  u n ick ieg o  o b rzą d k u ,  je s t  n a jzu pe łn ie j  ig n o ­
ro w a n ą  p rzy  n a d a w a n iu  odznak, że d la  kato l ickie j 
Rusi n ie  z a reze rw ow ano  an i j e d n e g o  k a rd y n a l­
sk iego  k a p e lu s z a ,  że  o b ie c a n k i ,  j a k ie m i  w tej 
m ie rze  n ęco n o  b y łeg o  m e t ro p o l i tę  ks. Jó z e fa  S em -

bra tow icza ,  spe łz ły  n a  n iczem . K o n g re g a e y a  w y ­
da ła  rozporząd zen ie ,  k tó re g o  ks. S tu p n iek i  jako 
Katolicki b i s k u p , b ezw a ru n k o w o  u s łu c h a ć  i 
z niem k le r  swój o bzn a jo m ić  m us ia ł .  I n n a  rzecz 
atoli, g d y  ks. b isk up  S tu p n ie k i  w ku ren d z ie  sw o­
je j  pow o ła ł  się n a  rząd ,  k tó ry  w e d łu g  s łów  je g o  
„ n a  p rzy sz ło ść  t r z y r a a n e n n y c n  krzyżów  w G ali­
c j i  n ie  z n o s i e  i w y s tęp u jący ch  p rzec iw  te m u  za­
kazowi n a w e t  do o dpow iedz ia lnośc i  pociągać b ę ­
dzie* , R z ą d ,  z d a n ie m  D iła ,  do tej s p r a w y  n ie  
m a  n a jm n ie jszeg o  p ra w a  m ięszać  się, a  to  z dw óch  
pow odów . N a jp ie rw  sa m a  k o n g re g a e y a  p rzyzna ła ,  
że t r z y ra m ie n n y  krzyż  n ie  sp rzec iw ia  się d o g m a ­
to m  katol ickim , u lęc jak o  taki n ie  może on  śc ią ­
g n ą ć  n a  s ieb ie  o rzeczen ia  r z ą d u ,  że sp rzec iw ia  się 
zasadom  p a ń s tw o w y m ,  a  p o w tó re  w A u s try i  is tn ie ­
je  p rzec ież  k o n s t y t u c j a ,  n a  po ds taw ie  te jże obo­
w iązu ją  o byw ate li  a u s t r y a c k i th  zasadn icze  us taw y, 
w ięc też  w A u s t ry i  n ie  m oże się dz iać  t a k , jak  
w R o s j i ,  g d z ie  „ a d m in is t r a t iw n y m  p a r ia d k o m "  
za ła tw ia  się z u n i t ą  sp ra w ę  w sposób  k r ó t k i : do 
a resz tu ,  albo n a  S y b ir .

W  A u s try i  w ła d z a  do czegoś p o d o b n eg o  m;ę- 
szaó cię  n ie  m o ż e , a w in te re s ie  w ładz  Cerkie­
w n y c h  p o w in n o  ju ż  to sam o leżeć, aby w ład zo m  
rz ą d o w y m  n ie  d a w a ć  p re c e d e n s u  do w ty k an ia  
pa lc ó w  w  sp ra w y  czysto  koście lne . H ie ra r c h ia  
ru ska  p o w i n n a , z d a n y m  D i ł a , n ie  w y w o ły w ać  
wilka z lasku ,  lecz s ta ra ć  się raczej o to w i n t e ­
re s ie  R usi i je j cerkw i, ab y  w szy s tk iem i si lam i 
dz ia łać  p rzec iw  in t ry g o m  jezu ick im  i R zym ow i 
o tw ie rać  oczy n a  s t a n  rzeczy  fa k ty cz n y  n a  Rusi. 
„Bo dzisiejsze p a n o w a n ie  J e z u i tó w  u n a s  s ta je  
się ju ż  r i e z n o ś n e m  —  pisze D iło  —  w y g lą d a  to 
tak, j a k o y  w raca ły  te ezasy  naszej h i s t o r y i , gd y  
J e z u ic i  d ecydow ali  o s p ra w a c h  naszej h ie ra rc h i i  
i naszej cerkw i. R u ś  ha l ick a  o b a w ia  s ię  r z e c z y ­
wiście, aby  po zakazie ru sk ieg o  krzyża n ie  n a d ­
sz e d ł  zakaz czegoś d ru g ie g o ,  a n a s t ę p n ie  t r z e c ie ­
go i t. d. —  znó w  z pow odu n ie zw y k ły c h  o k o ­
liczności i zn ów  z zakazem  „ d y sk u sy i"  i „ k r y ­
ty k i" .  R u ś  h a l ic k a  rad ab y  j a k  n a jry ch le j  dożyć 
tej chw ili ,  w k tó re jby  zacn i je j  w ładykow ie  m ieć  
m ogli g ło s  decydu jący  w R zym ie .  W te d y  nie w y­
ch o d z i ły b y  takie  zakazy, ja k  zakaz  u ży w an ia  i s ta ­
w ian ia  t r z y ra m ie n u e g o  k rz y ża  k tó ry  ś. p. pap ież  
P iu s  I X  z a tw ie rd z i ł  jak o  gSnta  i św ię te  z n a m ię  
a i a  c e rk ie w n y c h  b rac tw  ru sk ich ,  k tó re  pod  'm ie ­
n iem  „brac tw  t r zezw u sm "  zuz ia ta ty  tyio ouiorcgo 
n a  R u s i  w  w alce z n a ło g ie m  p i j a ń s tw a " .

W  d ru g im  a r ty k u le  z d n ia  2 9  b. m. o m aw ia  
D iło  dzis ie jszą sy tu acy ę  R u s in ó w  w s to su n k u  do 
rz ądu .  A  s y t u a c j a  ta  zd an ie m  D tła  p rzy k ra .  
W  r. 1 8 7 9  z n a s t a n ie m  e ry  Taafibgo cieszyli się 
R u s in i  n adz ie ją ,  że po m ow ie  t ron ow ej ,  w które j  
n a k re ś lo n y m  zos ta ł  p ro g ram  now ego r z ą d u , b r .  
Taaffe w eźm ie  się rzeczyw iśc ie  e n e rg icz n ie  do 
d z ie ła  i s t a ra ć  się będz ie  p rze p ro w a d z ić  zasadę  
zu p e łn e g o  ró w n o u p ra w n ie n ia  w szys tk ich  n a ro d o ­
wości w  A us try i ,  jak  to w  ów czesne j m o w ie  t r o ­
now ej z nac isk iem  w y p o w ie d z ia n e m  zostało . C ie­
szyli s ię  tern R usin i ,  bo sądzili ,  że g a b in e t  Taaf- 
fego d o p o m o że  im  n a jp ie rw  do  uzyskan ia  w ięk­
szych  p ra w  n a r o d o w y c h , a  n a s t ę p n ie  do załago­
d zen ia  spo ru  z b r a tn ią  na ro do w o śc ią .  P rz y s p ie ­
sz en ia  tak ie j  akcy i  rząd o w ej dom agali  s ię  R us in i  
p rzez  wiece, d epu tac ye ,  m e m o ry a ły  i t. p .,  j e d n a k  
w  c iągu  l a t  o śm iu  p rz e k o n a ła  się R u ś  h a l ick a ,  
że ze w zg lędu  n a  n ią  p ięk ny  p ro g ra m  h r .  Taaf- 
fego pozostał ty lko  w t e o r y i ,  g d y ż  p ra k ty k a  do­
p row adz iła  do w ręcz  p rz e c iw n y c h  rezu l ta tów .

O ile w p racy  swojej w e w n ę t rz n e j  d o w io d ła  
B u ś  w c iąg u  ty c h  la t  ośm iu  n ie je d n o k ro tn e g o  
p o s t ę p u , o ty le  w p ra c y  n a  z e w n ą trz  nio widzi 
D iło  ż a d n y c h  owoców, an i  zysków , i tw ie rd z i ,  że 
p r a c a  ta  rozb i ja ła  się zaw sze  o obo ję tn ość  i n ie ­

ch ęć  rządu ,  k tó ry  rę k i  sw oje j  do n iczeg o  p rz y ­
łożyć  n ie  chcia ł .  R u ś  o t rz y m u je  tylko w iele  p rz y ­
rzeczeń ,  a ty m czasem  p rzy g o to w u je  s ię  se jm  do 
w ie lu  ta k ich  re fo rm , k tó re  w przysz łośc i  obk ro ją  
au to n o m ię  g m in n ą .  Jezu ic i  i Z m a r tw y c h w s ta ń c y  
g o sp o d a rzą  j a k  u s ieb ie  w d o m u , ru sk i  ję z y k  
t r a c i  zn aczen ie  w u rzęd ach ,  w  S tan is ław o w ie  
z rzu ca ją  w  b ia ły  dzioń ru sk ie  n ap isy  z z a b u d o ­
w an ia  o b w o d o w eg o  s ą d u  i p ro k u ra to ry i ,  na d z ie ja  
u tw o rz e n ia  ru sk ieg o  g i m n a z j u m  w K o c m a n iu  
n a  B u k o w in ie  p r z e p a d ła ,  p o d w y ż sz e n ie  op ła ty  
szKolnej odbiło  się b a rdzo  n iek o rzy s tn ie  n a  bie­
dn e j  m łodz ieży  ru s k ie j ;  w  nauczyc ie lsk ich  i n ib y  
e t r a k w is ty e z n y c h  se m in a ry a c b  ru sk i  ję zyk  do dziś 
d n ia  t r a k to w a n y m  je s t  po m a c o s z e m u ;  z para le-  
lek ru a k ic h  w P rz e m y ś lu  w y n ik n ie  p r a w d o p o d o ­
bn ie  w ielk ie  zero ;  do B ady p a ń s tw a  dopuszczo no  
ty lko  k ilku  p o s łó w ,  z g ó ry  pow zię ty  p r z e k o n a ­
n ie ,  że s łu ch ać  będ ą  rząd u ,  w szy s tko  to św ia d ­
czy, zd a n ie m  D iła , o tem , że g a b in e t  hr. Taaf- 
fego z u p e łn ie  n ie  m yś li  zadow o l i ć  żądań  n a r o ­
du , k tó ry  i co do  liczby i co do c ięża rów  przez  
się p o n o sz o n y c h  i co do z a s łu g  około d o b ra  A u ­
s t ry i  po ło żon ych  inaczej  p rzec ież  p o w in ie n b y  być  
u w z g lę d n ia n y m .  „ W ś r ó d  tak iego  s ta n u  rzeczy 
m u sz ą  o bec n ie  B u s in i  g łęb o k o  zas tano w ić  się n ad  
dzis ie jszą sw o ją  sy tuacy ą  i p rzep ro w ad z ić  w sw o- 
j e m  ło n ie  tak ą  re o rg a n iz a c y ę ,  aby  w reszc ie  rząd  
au s t ry a^k i  p o czu ł  ko n iecz n o ść  l iczen ia  się z n im i" .

Oto w  k ró tko śc i  s t re szc zen ie  tego  d o ra źn eg o  a r ­
ty k u łu ,  w k tó r y m  o rg a n  n a ro d o w y  R u s in ó w  n ie  
szuka  p rz y c z y n  z łego w śró d  s fe r  na jb l iż szy ch  
sw oich  s ą s ia d ó w  , ale w y p o m in a  je  en e rg icz n ie  
w yższym  w p ły w o m .  Ż e  akcy a  w  k ie ru n k u  p o w y ­
żej p rzez  D iło  w sk az an y m  p ó jaz ie  raźno  i z lo ­
g iczn ą  k o n s e k w e n c ją ,  to  n ie  u l*ga  w ą tp l iw o śc i .  
P o l i ty c z n e  to w arzy s tw o  ru sk ie  „ N a ro d n a  R a d a " ,  
re sp ek tow ane jjnaw e t p rzez  rząd ,  da ło  ju ż  ty le  d o ­
w od ów  ro z u m ie n ia  rzeczy  w sp r a w a c h  n a rod o ­
w ego p rzo d o w n ic tw a ,  że g d y  i ty m  ra z e m  s tan ie  
z obow iązku  sw eg o  n a  czele akcyi, to  po s t ro n ie  
jeg o  s ta n ą  w szy s tk ie  s fery  na ro d o w e .  G łosu  N a  
ro d n e j  R ad y  b ęd ą  m us ie l i  u s łu ch ać  i pos łow ie  do 
R ady  p a ń s tw a  i pos łow ie  do  S o jm u , i ca ły  n a ­
ró d  s t a n ie  )ak j e d e n  m ą ż , aby, j a k  się w yraża  
w s p o m n ia n y  dzieoriib-, ł a d a n i a  tak ie
k tó ra  w m on e  w y p ły w ać  b ę d T z p^jeoia
zasad  k o n s ty tu c y jn y c h .

Z ok»/.yi o ięćdz io a iec io le tn iego  ju b i leu szu  p ie rw ­
szego w y d a w n ic tw a  w d u e n u  ś r o d o w y m  n a  h a ­
lick ie j  Rusi,  a m ian o w ic ie  w y d a w n ic tw a  „ iw « , łk i  
D n ie s t ro w e j"  r .  1 83 7 ,  p rzez  ś. p. p o e tę  M a rcy a -  
n a  S z a sz k ie w ic z a , od będz ie  s ię  n iez a d łu g o  we 
L w o w ie  zjazd  uczonych  R usinów , n a  k tó r y m  po­
ru s z o n y c h  zo s tan ie  w ie le  sp ra w  w ażny ch ,  a prze-  
d ew sz y s tk im  s p r a w a  u n o rm o w a n ia  p isow ni w cza­
s o p ism a c h  i w y d a w n ic tw ie  n a  Rusi. L i te ra c k ie  
czasop ism o  Zorja  z apo w iedz ia ło  w ydan ie ,  j u b i l e u ­
szow ego n u m e r u ,  k tó r e g o  t r e ść  pośw ięco ną  bę­
dzie  pam ięci S zaszk iew icza .

W  ty c h  d n ia c h  ro z e s ła ł  d ru k o w a n e  s p r a ­
w o zdan ie  ze swojej czy n n o śc i  poselskiej w B a­
dzie p a ń s tw a  ks. J a n  O zarkiew icz z B olechow a.

Stosunki szkolna w Królestwie.

N ic  tak  ja s k ra w o  n ie  i l lu s tru je  g w a ł to w n e j  ru*- 
syfikacyi po lsk ich  p ro w in e y j ,  jak  p o s tę p o w a n ie  
w ładz  rosy jsk ich  w u n iw e rs y te c ie  w a rsza w sk im  
i w szko łach  ś r e d n ic h  w arszaw sk ieg o  okręgu  n a u ­
kow ego. J a k  zw ycza jn ie  og łos i ł  w y dz ia ł  p r a w n i ­
czy u n iw e rs y te tu  warsz. te m a ta  do  rozpraw  d la  
s łuch aczów , p ra g n ą c y c h  uzyskać  n a g ro d y  w  b. r.

P O  Z A M K N I Ę C I U  W Y S T A W Y

ztftkl polski© !
U w a g i  i s p o s t r z e ż e n i a .

4 (Dalszy eiąg).

B y ło by  n io b ezp ieczn e ra  zach ęcać  m łodycb  a d e ­
p t ó w ,  k tórzy  n ie  dorośli jeszcze do p o d o bn ego
p o s łu g iw a n ia  się ty p am i i n ie  posiada ją  tej p o ­
tę g i  sz tuk i ,  do m n o ż e n ia  f igu r  w obrazie, p rz e ­
ład o w y w an ia  go postaciam i n ic  n ie  m ów iącem i.
O braz  t a k i , bez p sy ch iczn y c h  p o b u d e k  w y ko na­
n y ,  lub n ie u d o ln ie  w yrażający  in d y w idu a l izm  po­
staci, ch a rak to ry zo w ać  sz tuk i polskiej n ie  będzie .  
J e s t  w te m  o d d an iu  p raw d y  n a tu ry  ró ż n a  miara,  
w ysta rcza jąca  do l .c zn y c h  ce ló w ;  jeże li  k ie row ać  
n ją  będzie  zw y k ły  z m y s ł  o bserw acy i n a tu ry ,  do ­
brą  będz ie  dla m alarza  ro d za jo w e g o ,  d la  w yż­
sz y c h  zadań  —  ja k  m a la rs tw o  h is to ry cz n e  —
inusi ta  n a tu r a  p rz e p ro w a d z o n ą  być  prz«?. p r y ­
z m a t  w y m a g a ń , p ew ien  s z la c h e tn y  ideal izm , o- 
p a r ty  o s tu d y u m  s ta ry ch  m is t rzów  i wzorów 
klasycznej rzeźby. T o  zadan ie  m is trza  M a t e j -  
k i i zda je  mi s i ę , on tu je d y n ie  p o d n ió s ł  te n  

i s z ta n d a r  w y so k o ;  —  fotografia w zoru  tu taj n ie  
J w y s t a r c z a .  choć  m oże zadow o ln ić  do pew n eg o  
/ s t o p n i a  m ala rzy  rodza jow ych .
 ̂ Ś w ia t  polski p rze n ie s io n y  n a  p łó tn o  o b r a z u , 

oddany w w a ru n k a c h  n o w o ży tn ego  a r ty z m u  przez 
ludzi n iezw yk łeg o  t a l e n t u , j e s t  rzeczą  n ow ą dla 
z ag ran icy  i z tąd  budzącą  in te re s .  P o w ied zm y  
w ięc e j :  te n  św ia t  n iezn any ,  ob jaw ia jący  s ię  o b ­
cym . p od e jm u je  m alarz  c z u ją c y ,  kochający  n a t u ­
rę  swej o jc z y z n y , lub z p rzek o n a ń  g łę b o k ich  
w yp ro w ad za jący  treść  do obrazu  z przeszłośc i .

Ś w ia t  te n  o ry g .n a ln y ,  u d e rz a  sw ą  p ię k n o ś c ią ,  
i tem i s tro jam i ludu  , t a k  b a rw n e m i ,  a  tak  ch a -  
rak te ry z u ją cem i różn e  okolice k ra ju  —  płaskie, 
g ó rz y s te ,  n iz in n e , ,  — z k tó r e m i  w zgodzie  s to­
j ą  b u d y n k i  i zw ie rzę ta  dom ow e.

T e n  św ia t  uczuć n i e k ł a m a n y c h ,  gdzie  żad ne j  
m yśli  w e w n ę t rz n e j  tw arz  i r u c h  postac i n ie  zatai, 
z n a tu ry  swojej je s t  w zo rem  d o sk o n a ły m  d l a .w y ­
m a g a ń  n a tu ra l iz m u  dzis iejszego. K i lk a  s t r o n  k r a ­
ju  , za ledw ie  do tirn ię tych  p ęz lem  a r ty s tó w  na- 
s z y c h ,  n ie  p rzed s taw ia ją  z ag ran icy  ca łego  zaso ­
bu  — i oto szeroko o tw ar te  do u p ra w y  pole ma- 
la re tw a  naszego  lu do w eg o  i jeg o  p rzyna leżno śc i ;  
k ra jobrazu  i scen  z życia sie lskiego i m ało-m ia-  
s teczk ow eg o .  S to su n k i  k l im a tyczn e ,  ła g o d n e  z m i a ­
n y  pó» r o k u , a  z n ie m i  u b io ru  lu du  , w zboga­
cają te m a ta  tego  rodzaju  w n ieskończoność .  W i e ­
śn iak  nasz, m n ie j  ru b a s z n y  niż n iem ieck i ,  z g r u n ­
tem  re l ig i jny m , ze sw o jem i ob rz ęd am i i s t a ry m  
le c h ic k im  o b y c z a je m ,  j e s t  z d ro w y m  i e s te ty cz ­
n y m  m a te ry a łe m , jeżeli s ię  u m ie  n a  n iego  p a ­
trzeć  z tej s t ro n y  inalowniczości.  I n n a  j e s t  rzecz, 
g d y  a r ty s ta  n ie o g lę d n y m  je s t  w w y b o rze  w zoru  
tego i b ie rze  u je m n e  s t ro n y  lu d u ,  ty py  zepsu te  
są s ied z tw e m  m i a s t ,  g d z ie  d aw n y  s tró j  z m ie n ia  
n a  d z iw a c z n e ,  ale tan ie  okrycie .  T rz e b a  t e n  lud  
znać  z g r u n t u  . je g o  p rzesz ło ść  w ięcej m a lo ­
wniczą ,

G*as w ie lk i , aby  m a la rze  nasi  zuży tkow ali  ten  
m a t e r j a ł  p ię k n y  dla ce lów  s z t u k i ;  —  początk i 
są  d a n e ,  ale d o tąd  n ie  w ysz liśm y  po za te m a ta  
g ó ra l s k ie ,  m a ło m ie isk ie ,  okolic  k r a k o w s k ic h ,  u- 
k ra iń sk ie  i pi dolskie .  W  ta jem n icze  zaką tk i da l­
szych  okolic d aw n e j  P o lsk i,  w k ra je  je z ió r  wiel­
kopolsk ich  , K aszub y ,  oo ry  l i t e w s k i e , p ińszezy- 
znę  i tyle in n y c h ,  o k tó r y c h  dochodzi n a s  s łu ch  
o p ięknościach  i m a lo w n ie z o śc i , —  m us i  zajrzeć 

j oko o b se rw a to ra  m a la rz a ,  by  dać  św ia tu  rzeczy

n o w e , u de rz a jące  n ie z n a n ą  p ra w d ą  t y p ó w , oby­
czajów, n a  tle w ła śc iw eg o  kra jobrazu . Ś w ia t  ten  
polski lu dow y, — to s t r u n y  in s t r u m e n tu  a r t y s ty ­
c z n e g o ,  n a  k tó ry c h  m a la rz  o d e g ra  p ęz lem  b a r -  
m o n ie  n i e r n a n e , t ra f ia jące  do se rc  n a s z y c h , 
a b u dzące  in te r e s  u sąs iadów , co w yczerpa li  swe 
proza iczne  s t ro n y  p rzez  d o tąd  n ie z a p o m n ia n y c h  
a r ty s tó w .

O czeku je  n a  a r ty s tó w  wiele  okolic k ra ju ,  n ie­
tk n ię ty c h  p rzez  sz tukę . Ale  p o trzeb a  się zżyć 
m alarzow i z tą  okolicą k ra ju  i lu d e m , k tó ry  ch ce  
w o b jaw ach  sw y ch  m alow ać i n ie  w ys ta rczy  p r z e ­
lo tne ,  p o w ie rz c h o w n e  ro b ien ie  s tu d y ć w  n a  m ie j ­
scu  ; n a leży  p rzez  poby t d ług i  i obcow anie  z lu ­
dem  z ro zum ieć  go w  jeg o  s m u tk a c h  i w e s e l a c h , 
p rz y p a t rz e ć  s ię  ob liczom  z b liska , odnaleźć  ty p y  
d o d a t n i e , a n a  to  j t d y n a  d rog a  zam ieszkać  czas 
d łu ż a z y , —  ja k  to  u siebie czynili  zaw sze  m ala­
rze ludow i n iem ieccy  i f r ancuscy .  T y ro l  i B re ta ­
nia  dały  i da ją  m a te ry a ł  dla  m alarzy ,  P o lska  m a  
m a te ry a i  lu d o w y  dla  sz tuk i  s to sow nie jszy .  — M a ­
my m a la rzy  z d o l n y c h , k tó ry m  się  z d a j e , że w y­
s ta rcza  pos iad an ie  k ilku  kos t ium ó w  l u d o w y c h , 
co u łożone  n a  m o d e lu  cudzo z iem ca  w ogn isku  
sz tuk i zag ran iczne j ,  d adzą  obrazy  n a ro d o w e .  O b ­
cy m o d e l  nic zastąpi żyoia miejscow ej n a tu ry ,  — 
pow iew  p ra w d y  b ije  ł u n ą  z ty c h  ty lko  obrazów  
lu d o w y c h  p o l s k ic h ,  k tó ry c h  tr e ść  żyw cem  n a  
m iejscu s c h w y c o n ą  zosta ła  i odrazu  n a  p łó tn o  
p rz e n ie s io n ą ,  ch o ć b y  w śm ia ły ch  r z u t a c h  pęzla  
i n ie  w y g ład zon ych .

J e s t  dw ojak ie  sp o jrzen ie  n a  t e n '  ś w ia t  polski 
w sp ó łcze sn y  u a r ty s tó w  naszych .  J e d n i  go u w a ­
żają  za k o lo rys ty czne  p lam y, szuka jąc  w zorzyste j  
h a rm o n i i  b a rw  n a  tle  p e j z a ż u , więcej lu b  m niej 
za jm ującego  tu ,  w zg lęd n ie  do postaci,  m ie j s c a .— 
I n n i  i to w mniejsze j  liczbie, sp ro w a d z a ją  go  bli 
sko  p rz e d  n a s , i w  m iejsce  rodzaju  l u d u , da ją

I
o b raz  je g o  j e d n o s t e k  z c a ły m  w y razem  d u s z y , 
p rzy p ro w a d z a ją  n a m  n a sz  św ia t  p o d  oczy. —  P o -  
ś ro d k iem  stoi kilku u ta le n to w a n y c h  a r t y s t ó w , u 
k tó ry c h  ty p y  swojskie, choć  z oddali  w i d o c z n e , 
n ie  są  p la m a m i ,  a le  w y s tę p u ją  jak o  op ra co w a n e ,  
ze szczeg ó łam i i życiem . P a tr z ą c y  n ie  ro zp o z n a je  
jeszcze  d u s z y ,  w y r a r u  tw arzy ,  ale o c z e k u je ,  aby 
się osoby zb liży ły  więcej i dozw oliły  p rz y p a t rz e ć  
się ty m  szczegó łom .

Ze s m u tk i e m  je d n a k  w yznać  należy ,  że nasza  
p ie rw sza  w y s taw a  sz tuk i polskiej pod  ty m  w zg lę ­
d em  nas  bardzo  zaw iodła .  —  O brazów  lu d o w y c h  
lu b  c h a ra k te ry z u ją c y c h  obyczaj m ieszkańców  pe- 
wej okolicy kra ju  . s c e n  sz lacheck ich  , w y try s k u  
życia m ie j s c o w e g o , tak  p e łn e g o  m alow niezośc i  i 
tak  w d z ię czn eg o  d la  a r ty s ty ,  —  zn a jd u jem y  m niej  
n iż  —  mało. P ra w d a ,  że p race  dw óch  lu b  trzech  
w y b i tn y ch  nu te m  p o lu  ta le n tó w  , jak S z e r  n  e- 
r a ,  K o f w a l s k i e g o  i tp .  b y ły b y  u trzym ały  h o n o r  
tego rodzaju  p r z e d s t a w ie ń , ale to w szystko  nie 
b y łoby  d o s ta te c z n e m  do z ap a n o w a n ia  n a  w y s ta ­
wie w ob ec  p rzew ażn e j  liczby p o r t re tó w  i treśc i  
po za k ra je m  s to jący ch  m alowań i ry su n k ó w . 
S po d z iew a liśm y  się n o w y c h  h o ry z o n tó w  n a  te m  
polu , św ia tó w  do tąd  sz tu k ą  n io o dd any eh ,  obrazów  
dalekiej Rusi,  L i tw y ,  św ię te j  Ż m u d z i , P ińszczy- 
zn y  i ty lu  k ą tk ów  m a l o w n i c z y c h , zam ie szk a ły ch  
p rzez  lu d  o d rę b n y  s t ro je m  i o b y c z a j e m , ty p e m  
bu d o w y ,  a zawsze p e łn y  życia i św ieżośc i uczuć — 
a z n a jd u je m y  rzeczy  z ź ró d e ł  z n a n y c h ,  m ugąe 
za le d w ie  k o n te n to w a ć  s ię  k i lk om a  n o w e m i im io ­
n a m i a r ty s tó w ,  n o w e  o b ie ra jących  d rog i .

N ie m o ż e m y  w  ż ad en  sposób  p rzyp uszczać  o b o ­
ję tn o śc i  m łod ego  poko len ia  d la  ź ró d ła  n ie p rz e b ra ­
neg o  sztuki,  jak im  są s c e n y  ludow e, boć z resz tą  
n ie  w y m ag a ją  o ne  tego  w y k sz ta łc en ia  u m y s łu  jak 
m a la r s tw o  r e l ig i jn e  lub  h i s to ry c z n e ,  a  w y s ta rczy  
tu sa m o  poczuc ie  p r a w d y  zew n ę trz n e j  i d u ch o ­

wej , z ro zum ien ie  malowniezości* sz tuce  w ła śc i­
wej, —  i d la  tego  zam ias t  w  obo ję tnośc i  szukać  
n a m  n a leży  p rz y c z y n y  w s to s u n k a c h  naszego 
kra ju . S z tu s a  k o n c e n tru je  się u nas w kilku 
o g n i s k a c h , jak iem i są  g łó w n ie  s to łeczne  m i a ­
s t a ;  —  m łodz ien iec  p rzyb yw ający  n a  n a u k ę  do 
szkoły, czy to  a r ty s ty c z n e j ,  czy  ry su n k o w e j ,  b y ­
w a najczęście j  u b o g i m , — po  u k o ń cz en iu  n au k i  
jedzie  za g r a n i c ę ,  t a m  ch oćb y  m ia ł  w duszy 
obrazy kraju , pow oli  j s zatraca , a  wracając osiada 
zn ó w  w je d n y m  z n a szy ch  o g n i s k , znając kraj 
z opow ieści lub  i  w yc ieczek  w bliższą okolicę 
miasta. Za m a ło  odw ażny ,  aby  się rzuc ić  n a  d łuż­

s z y  czas w zak ą tek  kraju , co da je  pole m a low n i-  
Iczością lu d u  do obrazów , —  obaw ia  się s łusznie ,  
że ta m  n a  ch leb  co d z ie n ny  nie  zarobi, i woli p o ­
zostać n a  b ru k u  m ie jsk im  i m a low ać  to  co d r u ­
dzy. —  P o sz u k iw an ie  tez d o p ie ro  Eansthdndle- 
rów  obcych  za t r e śc ią  po lską  ob razów , obudziło  
p e w ie n  zapal do p rz e lo tny ch  s tu d y ó w  n a tu r y  pol­
sk iego  ludu  —  a o d tą d  i r t y ś c i  poczęli robić le ­
tn ie  k ró tk ie  w y c ie c z r i  i w zbogacać  sw e tek i s tu -  
dyam i.

U bósrw o  k ra ju  n a s z e g o ,  o bo ję tn o ść  naszeg o  
obyw ate ls tw a  d la  sz tuk i po  za s t o l i c a m i , w y tłó -  
m aczyć  może do p e w n e g o  s to p n ia  a r ty s tó w  m ło ­
d ych ,  iż n a m  kraju poznać  n ie  dają. Ż e  tak  je s t ,  
n a j lep szy m  d o w o d e m  d a n a  sposobność  u ta le n to w a ­
n e m u  n a sz e m u  artyśc ie ,  F a ł a t o w i ,  zb liżen ia  się 
do L i tw y  p o b y tem  w N ie św ie żu — te m u  to  zaw dzię­
cza m y  k i lka  d r o b n y c h  a k w a re l i , św ieżej,  zdrowej 
treśc i ,  b ęd ąc y c h  p oc iechą  naszeg o  sp o łe czeń s tw a ,  
o g ląda jącego  j e  n a  w ystaw ie  sz tuk i polskiej w  S u ­
k ie n n icach .  (0 .  d. n .)

W . Ł .
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a k a d em ick im . W s z y s tk ie  te  z a d a n ia  n a tu r a ln i e  
o b raca ją  się ty lko  około kw es ty j  z p ra w a  rosy j­
sk iego .  O wiele gorzej p rzed s taw ia  się rzecz  
w szko łach  ś r e d n ic h .

O k ręg  n au k o w y  w arszaw ski,  a w ięc  o b sza r  w ię­
kszy  od G alicyi i l iczący  p rze sz ło  7 m il io nó w  
m ie sz k a ń c ó w  p o s iad a  ty lko  18  g im n a z y ó w  a i 
w  ty ch  szko łach  zm n ie js z y ła  się f r e k w e n c y a  
u czn ió w  p o d łu g  u rzę d o w y ch  w ykazów  (w  roku 
1 8 8 5 )  z 1 1 .5 8 6  n a  1 1 .0 6 4 .  Z pow od u  n ie d o s ta ­
tecz n y ch  p o s tęp ó w  w  n au k ach  w yd a lo no  w  roku 
1 8 8 4  w  o k ręg u  n au k .  w arszaw sk .  4 2 2  uczn iów , 
a  p o m iędzy  n im i  2 9 0  za b r a k  p o s tę p u  w j ę z y ­
k u  r o s y j s k i m .

Jeże l i  się dalej p o ró w n a  o k rę g  n a u k o w y  w arsz .  
z 12  in n e m i  o k ręg am i n auk .  p a ń s tw a  ro s y js k ie ­
go, to  n a jw ięk sza  liczba p o s tę p ó w  m ie r n y c h  u 
uc zn ió w  p rz y p a d a  zn ow u  n a  o k ręg  w arsz aw sk i ,  
p o d o b n ie  jak i l iczba w y m ie rz o n y c h  k a r  (2 9 .4 8 6 )  
w  e iągu  rok u  18 84 .

N a to m ia s t  jak o  ob jaw  ze w szech  m ia r  pocie­
sza jący zapisać  trzeba ,  że w ty m  o k rę g u  uczn io ­
w ie  op u śc i l i  s to su n k o w o  n a jm n ie j  lekcyj.  d o r ó ­
w n u ją c  ilość św iad ec tw  d o jrza ło śc i ,  w y d a n y c h  
w la tach  1 8 8 0  —  18 84 ,  w id z im y , że p ro c e n t  
u czn ió w , kończących  g im n azya  ciąg le  się z m n ie j ­
sza. P od czas  g d y  w r. 1 8 8 0  św ia d e c tw o  do jrza­
łości o t r zym ało  9 9 .5  prc. uczniów, w 4 la ta  p ó ­
źniej ,  t. j. w roku 18 8 4  b y ło  ich  ty lko  9 0 .3  prc. 
W  ty m ż ę  s a m y m  roku  n ie  zdało  e g z a m in u  do j­
rza ło śc i  ogó ln ie  9 .6  prc. uczn iów  w okręgu  nauk. 
w a r s z a w s k im  zaś 1 7 .3  prc . ,  m ianow ic ie  o d p ad ło  
z 4 1 0  k a n d y d a tó w  71 ,  z teg o  n a p is a ło  źle ć w i­
czen ia  rosy jsk ie  38.
|  W id o cz n ie  s to su ją  p e d a g o g o w ie  rosyjscy  in n ą  

ska lę  w o cen ia n iu  p o s tępu  u czn iów  polsk ich .  R z u ­
ca to p o n u re  św ia t ło  n ie  ty le  na  d ążnośc i  rządu  
r o s y j s k i e g o , k tó re  d la  nas  ta j e m n ic ą  być  d aw n o  
p rz e s ta ły ,  co na  u s p o s o b ie n ie  i s t a n  m o ra ln y  p ro ­
feso rów . P rz e w o d n ic y  m łodz ieży ,  da jący  się uży­
w ać za b ezw ied n e  n a rzęd z ie  ce lów  po li tycznych ,  
n ie  m og ą  z a p ra w d ę  za s łu g iw ać  an i  n a  zaufan ie  i 
m i łość  in ło d z :eży, an i też  n a  szacu n ek  s p o łe c z e ń ­
s tw a ,  w śró d  k tó re g o  pracu ją .

Ziemie polskie.

(Ks. Kloske. Z B anku  ziemskiego. N asza  niezgoda.
W ybory  do parlamentu.)

J a k  to by ło  ła tw o  p rzew idz ieć ,  rząd  p ru s k i  w 
sw ej g e rm an iz acy jn e j  d ążnośc i  i z n a u k i  re l ig ii  
w y p ie ra  j ę z y k  poiski. A b y  u ła tw ić  zad an ie ,  b ę ­
dzie rząd  sp ro w ad za ł ,  g d z ie  się ty lko  o tw orzy  do 
te g o  sp o sob no ść ,  księży  N ie m c ó w  i p r z y c h y ln y c h  
z a c ie k ły m  g e rm a u iz a c y jn y m  u si łow an iom . P o tw ie r  
dza  to obecnie  n o m i n a c j a  ks. K lo sk e  z B e r l in a  
n a  n au c zy c ie la  re l ig i i  p rz y  g im n a z y u m  pozn ań -  
sk iem . Ż eby  zaś ja s k ra w o  n ie  zadaw ać  k ła m u  
n ie p rz e b rz m ia ły m  jeszcze  d o w o dzen io m  o pozosta ­
w ien iu  nam  po la  na  u p ra w ę  ję z y k a  o jczys tego  w 
n au ce  re l ig i i ,  w ięc n a  początek  m ia n o w a n y  ks. 
K loske bedzie  uczy ł r e ’igii po  n iem ieck u  w d w óch  
n a jw y ż sz y c h  k la sach  g im n a z y a ln y e h ,  i to n ib y  aa  
zasadzie ,  że w ^ l ^ R a j d  ♦^'-hże klas ju ż  a rc y b isk u p  
Bedu^bowSiŁ! zg od z ił  s ię  **aliorii po
UIC Uj i o a L- n A le  m e  dosyć n a  tem , rząd  p ru sk i  
żąda  jeszcze więcej, d i  m a g a  s ię  bow iem , iob y  w 
kościele g in inazvnU  j*«< w o bec  w szy s tk ich  u czn ió w  
katoH-k.^ii  p raw ił  n ie m ie c k ie  kazan ia  N a  to  ks 
K loske —  jak  p isze k o re s p o n d e n t  z B e r l i n a  — 
w p ra w d z ie  n ie  zgodz ił  s ię do tąd ,  zda je  się d la ­
tego  , że nie chce  s taw ać  w opozycyi z a rcy b i­
s k u p e m  p o z u a ń s k im  Ks. D in d e re m  , k tó ry  pod o  
bno  ośw iach-zył, że n ie  zezwoli na  kazan ia  n ie ­
mieckie. W  tak im  raz ie  —  pisze  k o r e s p o n d e n t  — 
jeże l i  rząd n ie  o ds tąp i  od sw y ch  w y m a g a ń ,  a ze 
sw ej s t ro n y  a rcyb isku p  n ie  zm ien i  także  p o s t a ­
n o w ie n ia  , ks. K lo ske  n ie  m ie w a łb y  żad n y c h  
kazań .

0  c z y n n o śc iach  B a n k n  z iem sk iego  p isze  1/zien  
n ik  P o zn a ń sk i:

N a  w czo ra jszy  t e r m i n  w N a ra m o w ic a c h ,  s t a ­
w iło  się sporo  w łościan . P r z y b y ł  tam  także d y ­
re k to r  B a n k u  p. WTad. J e r z y k ie w ic z  oraz  dw aj 
cz łonkow ie  rad y  nadzo rcze j  teg o  B an k u .  W ło śc ia ­
n ie  obejrzeli g r u n t a  n a  p a rce lacy e  p rze znaczo ne  
i zn aczn ą  c-zęśó tychże  zdek la ro w a l i  się n aby ć  w 
te rm in ie  s ta n o w c z y m .  T e rm in  t e n  w n ie d łu g im  
czasie  zos tan ie  o znaczonym .

Z ap ow ied z ian y  w iec  w P o z n a n iu  w sp ra w ie  j ę ­
zyka polsk iego  n ie  p rz y s z e d ł  jeszcze do  sk u tk u ,  
a ju ż  s m u tn ie  n ie s te ty  d a ł  p o w ó d  n iep rzy jac io ­
ło m  n a s z y m  do w y szy dzen ia  naszej n iezg od y .  
W y s tą p ie n i e  Orędownika  p rzec iw  z a m ie ro n e -  
m u  wiecowi p rz y c h w y c i ł  w lot b e r l iń sk i  Tagblatł 
i n u ż  d o w o d z ić : że g d y b y  te raz  r ę k a  rząd u  n ie  
c iąży ła  t , k  tw a rd o  n a d  po lskośc ią  p od  p a n o w a ­
n ie m  p r u i k i t m ,  by łoby  P o z n a ń sk ie  znów  w ido­
w n ią  zaciętej w alk i p o m ięd zy  P o lak am i.  O by  nas  
to n a  przysz łość  m o g ło  pouczyć, że p ie rw szy m  
w a ru n k ie m  o b ro n y  w o b ec  tak iego  zac ię tego  a p o ­
tężne go  n iep rzy jac ie la  — je s t  n asza  zgoda.

K o m ite t  w y b o rczy  p ro w in c y o n a ln y  n a  W ie lk ie  
K sięs tw o  P o z n a ń sk ie  og łasza  co n a s tę p u je :

„ K a n d y d a te m  n a  p os ła  do  p a r l a m e n tu  n ie m ie ­
ck iego  z o k ręg u  w yborczego  cza rn k o w sk o  - ch o -  
d z iesk iego  j e s t  ks. G ajow ieck i z C hodz ieżą  i n a  
n iego  też w d n iu  9 l i s to p ad a  b. r. g ło so w a ć  n a ­
leży. “

Polityka włościańska.

D ru g i  ju ż  z rzędu  pod ty m  ty tu łe m  a r ty k u ł  
zam ieszcza ją  Si. P iet W ied  P rz y ta c z a ją c  p ie rw  
szy zaznaczy liśm y , do czego  ta  p o l i ty k a  zm ierza .  
K o n k lu z y ę  tego  a r ty k u łu ,  że do sk u te c z n e g o  ób- 
rusienja  Po lsk i j e s t  w ła śn ie  B a n k  w łuśc iańsk i  
po w o ła n y m , rozw ijają  dalej S i. P iet ttiedom . 
i p iszą :

„ N a w e t  p rzy  na jba rdz ie j  p o w ie rz c h o w n e j  z n a ­
jo m o śc i  ze s t a ty s ty k ą  ro ln ą  j u s z y c h  k resów  za­
c h o d n ic h  n ie p o d o b n a  n ie  w y jaśn ić  s o b ie ,  j a k ą  
po w ażną  rolę może tu  o d e g rać  b a n k  w łościańsk i,  
tu ,  w  tej sieci n ic  nie zn aczących ,  a le  n iez l iczo ­
n y c h  pa ń s tw  w p ańs tw ie ,  w ty ch  g n ia z d a e h  m a ­
rzyc ie lsk iego  s e p a ra ty z m u  i w y ch o d źcó w  cu dzo ­
z iem sk ich .  J e d y n y ,  z ru s k ie g o  p u n k tu  w idzenia ,  
t rw a ły  i p ew n y  żyw io ł —  w łośc ian ie ,  j e s t  n a j ­
zupe łn ie j  ro z d ro b n io n y ,  w p o ś ró d  te j r ó ż n o r o ­
d n o śc i  stosunKÓw r o ln y c h  i z b y t  s łaby ,  żeby  m ódz

s tać  o d p o rn ie  p rz ec iw k o  ró ż n y m  dążen iom  z ag ra  
n icznym . D z iew ią ta  część z iem i w  k ra ju  zacno- 
d n im  zna jd u je  się, p o d łu g  s ta ty s ty k i  u rzędow ej,  
w rę k u  w łaśc ic ie l i  ob cych  z p o c h o d z en ia  ideom 
rosy jsk im . U s taw a  z d. 14 m a rc a  będz ie  bezsilną  
w w a lce  z n iem i, jeś li  p la n  p ra w id ło w e j  koloni- 
zacyi k ra ju  n ie  będ z ie  z a ry so w a n y  n a jz u p e łn ie j  
w y raźn ie  i ja sn o ,  zw łaszcza  g d y  ju ż  w iem y  z d o ­
św iadczen ia ,  że ko lon izacya  pod f i rm ą  b iu r o k ra ­
tów  i in t e l i g e n tn y c h  sfe r  rosy jsk iego  sp o łe czeń s tw a  
n ie  m ia ła  p o w o dzen ia .

„Że to jest tak  is to tn ie ,  że n ied o s ta tecz n y  ro z ­
wój naszej k u l tu ry  i gospodarsk ie j  p r z e d s ię b io r ­
czości u ja w n ił  się ze s m u tn ą  oczywistością , o tem  
najlepiej św iad czą  sam i R o s j a n i e  zj obu  k r a ­
jów. M o żn a  się pocieszać m yś lą ,  że do obrusienja 
kraju  p o w o łan o  w la tach  sześćd z ie s ią ty ch  n ie n a j ­
lepsze  żyw io ły  naszego  sp o łe c z e ń s tw a  i że s m u ­
tn e  re zu l ta ty  są  jen o  p rz y p ad k o w em i —  dającem i 
się ła tw o  n ap raw ić .  P a k t e m  j e s t  wszakże  n ie w ą t ­
p l iw y m , że n a jba rd z ie j  zagorza l i  s t ro n n ic y  idei 
p a ń s tw o w y c h  nie  m o g ą  w y s tąp ić  te raz  z o b roną  
lub  w n io sk ie m , p rze m aw ia jąc y m  za n ow ern  od­
św ieżen iem  k ra ju  ca łem i oddz ia łam i ty ch  o b y w a ­
te l i  Rosyi w e w n ę t rzn e j ,  k tó rzy  dla wielu przy ­
czyn  n ie  c h c ą  s iedz ieć  u s iebie  w d o m u .  W p r a w ­
dzie  w  r. 1 8 8 5  w z n o w io n o  p raw o  o rosy jsk ie j  
w łasnośc i  ro ln e j  w  Rosyi zachodn ie j ,  ale o d n o ­
w ien ie  to  na leży  in te rp re to w a ć  ty lko  w  d u c h u  
n e g a ty w n y m ,  jako  w z n o w ien ie  je d n e g o  z dosyć 
s i lny ch  ś ro d k ó w  p ań s tw o w y c h ,  p rzec iw ko  p rz e ­
m ian ie  z iem  ro sy jsk ich  n a  obce. D la  ko lonizacyi 
n ie  w y s ta rcza ją  ś ro d k i  n e g a t y w n e : p o trzeba  t a k ­
że i d o d a tn ic h .  Otóż czy m a m y  j e  w ręk u  w o- 
b e c n y c h  w a ru n k a c h  w ła sn o śc i  ro ln e j  w n aszych  
posiad łośc iach  z a c h o d n ic h  ? N ie ,  bez w ą tp ien ia  
n ie  m a m y .  K olonizacya j e s t  sp ra w ą  o ty le  poli­
ty czną ,  o J e  ek o n o m ic z n ą .  E k o n o m ic z n ie  zaś j e ­
s te śm y d o tąd  bezsi ln i  g d y ż  j e d y n y  d o d a tn i  ś r o ­
dek ,  z as to so w an y  w c iągu  o s ta tn ic h  la t  2 5 ,  t. j. 
s z tu czn a  w ła sn o ść  ro ln a  ro sy jsk a  — przyn io s ła  
re zu l ta ty  u je m n e .  H is to ryczn *  to  d o św iad czen ie  
p o w ie rz a  w łaśn ie  b auk ow i w ło śc iań sk iem u  o b sz e r ­
n e  i w dz ięczne  pole dzia łan ia .  S tać  się c e n t ru m  
naszej po li tyki ek o no m iczn e j  n a  k re sac h ,  zm ien ić  
t a m  o b e c n e  s to sn u k i  ro ln e  i pow ołać  w łośc ian  
ucieka jących  od c ia sno ty  w R osy i ,  oto b e z p o ś re ­
dn i  cel i zad an ie  b an k u .

„ P o li tyk a  w ło śc iań sk a  b a n k u  ro z p a d a  się z ko ­
n ieczności n a  d w ie  części .  W ło śc ian in  polski,  li­
tew sk i  i b ia ło rusk i z jedne j s t rony ,  a p rzyb y ły  
w ło śc ian in  z w e w n ę t r z n y c h  g ub e rn i i  R osy i z d r u ­
giej, w y m ag ać  b ę d ą  każdy  inn e j  opieki.  W y s ta r  
czy p rz e k o n a ć  p ie rw szy ch ,  że ek o n o m iczn ie  z a ­
leżą  oni od  Rosyi i od niej tylko, n ie  zaś od są ­
s ie d n ie g o  pana, żyda, czy też  n ie m ieck ieg o  kolo­
n is ty ,  m o g ą  w yg lądać  ziem i. Co się zaś tyczy 
d rug iego ,  to  t rosk l iw ość  i op ieka  b a n k u  m u s i  być 
zdw ojoną,  g d y ż  ci p ion ie rzy  s p r a w y  rosyjskiej 
będą  mieli do  p rz e p ro w ad zen ia  w ca le  n ie  ła tw ą  
w alkę  z p o łą cz o n em  w ro g iem  u sp o so b ien ie m  ż y ­
w iołów  p o lsko -ka to l icko -u iem ieck ich .  J e ś l i  m a m y  
ro zp o c z y n a ć  kolonizaeyę ro sy jsk ą ,  to nie m ożna  
o d d aw ać  n a sz y c h  w łościan  w ręce  p ie rw szeg o  
lepszego  m ie jsco w ego  po li tyka  T rze b a  tu  środ 
ków e n e rg ic z n y c h  i e n e rg ic z n y c h  w ykonaw ców .

„S łysze l śm y ,  żą dzia ła lność  b a n k u  w łośc iań -  
skiwgo w k ra ju  P r iw is lań sk im  się
Ofl rnejryoLiwgU 2j&bU£ji», t ćo dupitiro  pO C&lkOWi'
t e m  u rz ą d z e n iu  teg o  h is to ry czn ie  rosy jsk iego  
kra ju , b a n k  za jm ie  się re g u lo w a n ie m  s to su nk ów  
ro lny ch  w pozosta łych  częśc iach  kra ju .  Tylko po­
chw alać  n a leży  ta k a  decyzy ę  i życzyć, ażeby  a- 
na log iczne  ś rodk i  uży te  by ły  je d n o c z e śn ie  w Ro­
syi z ach o dn ie j .  N a le ż y  s tw o rzyć  c e n t r a ln e  p u n ­
kty kolonizacyi rosy jsk ie j  —  p u n k ty ,  k tó reb y  się 
w rzy na ły  w plamy e tno g ra f iczu e .  is tn ie jące  na  
n aszym  o rg a n iz m ie  p ań s tw o w y m . Los daje ku 
te m u  bardzo  szczęś liwą sposob no ść .  G d y b y  p ie r w ­
szy m  n a b y tk ie m  ban k u  w ło śc iańsk iego  był tu  o- 
g r o m n y  spad ek  po ks. W it ig e n s te in i*  — k oń czą  
S i. Piet. W ied. —  to b a n k  m ia łb y  w s w y m  
rę k u  o g ro m n e  te ry to ry u m  dla n a szy ch  ko lon is tów  
i z a ra zem  zn iszczy łb y  t r a d y c y jn e  sz lachecko-ka-  
to l ick ie  g n iazd o ,  k tó ra  s ię  p rz e c h o w a ło  je szcze  
od R a d z iw i ł łó w . -'

z e n e rg ic z n ą  ag i tacy ą  do w tó ru  z M ło do czecham i 
p rzec iw  ro zp o rząd zen iu  m in is t ra  a  w reszc ie  w n ió s ł  
z n a n ą  in te rpo lacy ę .  Otóż n a  tem a t ,  k to  w ięcej za­
w in ił ,  toczy się te ra z  s p ó r  między  obu s t ro n n i  
c tw ain i ,  a rów n o c ześn ie  u k łady  z r z ą d e m  p rzez  
p. R iegera ,  k tó ry  p rzed  od jazdem  do P rag i  d n ia  
3 0  z. m. k o n fe row ał  z n r .  Taaffem.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  3 listopada.

D elegacye  u k oń czą  sw oje  czynnośc i do  25  bm. 
S e j m y  k r a j o w e  m ogą  b a rdzo  Ł tw o  rozp o ­
cząć sw u .e  czyun ośc i  n ie ró w n ie  w cześn ie j ,  boć 
p rzecie  cfelegacye n ie  zaw adza ją  se jm o m . M  imo 
to n a jw cześn ie jszy  t e r m in  zw o łan ia  se jm u  d o tąd  
p rzez  d z ien n ik i  p o d an y ,  je s t  w ła śn ie  25  bm . dla 
M orawii,  a  2 8  d la  S ty r y i ;  o in n y c h  d o tąd  n ie  
s ły ch ać  z w y ją tk iem  g a l i c y j s k i e g o ,  który  
m a  być zw ołany  dopioro  3 g ru d n ia .  A pon iew aż  
R a d a  pańotwa, j a k  p o w sz ech n ie  p rzypuszczają ,  
będzie  zw o łan ą  ju ż  na  d z ień  2 0  s ty czn ia  roku 
p rzysz łego ,  p rze to  d la  se jm u  kra jow ego p o  od ­
t r ą c e n iu  ś w ią t  Bożego  n a ro d z e n ia  zeb ra łob y  się 
d la n a ra d  n a j w y ż e j  c z t e r y  t y g o d n i e .

S p ó r  w obozie c z e s k i m  o i»ynik  k am p an i i  
p a r la m e n ta rn e j  p rzec iw  ro zporządzen iu  szko lnem u 
m in i s t r a  o św ia ty  t r w a  ciąg le  i po o d roczen iu  R a­
dy p a ń s t w a  i p rzen ies ie  się zap ew n e  do c z e sk ie ­
g o  se jm u . D z ien n ik i  s ta ro czesk ie  zarzu ca ją  c iąg le  
ELtodoczeskim, że p o s ło w ie  m łodoczescy  sw em i 
w yzyw ającem i w y s tęp am i w lecie n t ru dn il i  dzia­
ła n ie  k lu b u  czeskiego. P rzy  te m  s ta ra ją  się p rz e ­
konać  sw y c h  czy te ln ik ów  o n ie w in n o śc i  p.  I j r e 
czka, k tó re m u  za rzucono ,  że w k o m is j i  o szczędno­
ści z a p ro p o n o w a ł  w ła śn ie  zn ies ien ie  ty c h  szkół 
ś r e d n ic h ,  do k tó rych  odnosi się ro z p o rz ąd zen ie  
m in is t ra .

D la  w y ja śn ie n ia  tej s p r a w y  p. J  a h a  og łos ił  
s p r a w o z d a n ie  s e k c j i  szkolnej K lu b u  c z e sk ie g o .— 
S p ra w o z d a n ie  to n ie  p o tw ie rd za  w praw dz ie  za­
rzu tu , ja k i  p. I . r e c z k o w i  z rob iono ,  ale w ykazuje ,  
ze w K lu b ie  czesk im  w ied z ia n o  ju ż  w m a ju  ro ­
ku p rzesz łeg o  o l o s i e , jak i g roz i  w y ższy m  kla­
so m  szkół ś r e d n ic h  w P ilzn ie ,  Taborze , L i to m y  
sz lu  i P rzerow io .  J u ż  w tedy  ucnw alo no  dać w sk a ­
zów kę do tyczącym  g m in o m ,  aby  u d a ł y się e w e n ­
tu a ln ie  n a  d ro gę  p ra w a  w obron ie  u m ó w , zaw ar­
ty c h  z rz ą d e m ,  i sżeli n ie  c h c ą  w e jść  w n o w e  
u k ła d y  z m in is te r s tw e m  o s to sow ne  kom p ensa ty .  
Z tego  pokazu je  się, że K lu b  czeski więcej niż  
p rze d  ro k iem  w iedząc , Da co się zanosi, t r a k to ­
w a ł  rzecz  łag o d n ie  i d o rad z a ł  zaw czasu  uk łady ;  
pó źn ie j  zaś w b re w  te m u  z a p a t ry w a n iu  w ys tąp i ł

D o Gazety Narodowej don oszą  z W a rsz aw y :
„ G e n e ra ł  - g u b e rn a to r  H u rk o  p ro w ad z i  dalej 

fo rm a ln ą  a g i t a c y ę ,  ażeby  na  w szelk ie  w ypadk i 
pozyskiwać dla ca ra tu  czem  ty lko  m o ż n a  w łośc ian  
p o lsk ich  i ru sk ich .  P r z e d  sześc iu  tyg o d n iam i 
p rz e s ła ł  on  do P e te r s b u r g a  p r o j e k t ,  m ający  na  
celu u s ta n o w ie n ie  dla c h ło p ó w  o sobnego  „kre- 
s tu . "  O trz y m a ł  na  to o d p o w ie d ź ,  że rząd  g o to ­
w ym  je s t  od szczegó ln iać  zasługi c h ło p ó w  o rd e ­
re m  św. S tan is ław a , na jn iż sze j  klasy, i że ocze­
kuje w ty m  w zględzie  propozycyi.

„ H u rk o  p rz e d s ta w ił  też  z ro z m a i ty c h  g u b e r -  
nii, a p rz ew ażn ie  z g u b e r n i i  k ie le c k ie j ,  4 4  c h ł o ­
pów, g łó w n ie  w ó jtó w , dla odznaczen ia ,  i d la  18  
p rzys łau o  j j ż  z P e te r s b u rg a  o rd e ry  św. S ta n i ­
s ław a 4 klasy, a reszcie  po lecono, ażeby się n a ­
dal  rządow i w y s łu g iw a l i ."

C esarz  W i l h e l m  m a  się zn ow u  lep ie j .  O p i­
n ia  p u b liczn a  w N ie m c z e c h ,  zan iepoko jona  jego 
chorobą ,  nie m oże  się j e d n a k  d o ty ch cz as  u sp o ­
koić. O neg da j  ob ieg a ła  n a  g ie łdz ie  berl ińsk ie j  p o ­
głoska , żo cesarz  ju ż  n ie  żyje, że cesarzow a A u ­
g u s ta  j e s t  także  b liską  śm ie rc i  i że n a s tę p c a  
t r o n u  w y jech a ł  ju ż  z p o w ro te m  do B erlina .  P o ­
kazało  się, iż ź ró d łom  tej pog łosk i  było kilka 
b e z im ie n n y c h  lis tów, k tó re  n a d e sz ły  ao  g m a c h u  
g ie łd o w e g o  pod  ad resam i ró żn y c h  b an k ó w  i firm. 
M isfyfikacya  w k ró tce  się w y k r y ł a ,  a celom w y­
szuk an ia  n iew iad o m eg o  sp ra w c y  n azn aczo n o  2 
tysiące m arek  nagrody .  Go do pog łosk i  o puwro- 
cie n a s tę p c y  t r o n u  ma być  w tera ty le  ty lko 
p raw dy , iż cesarz  ob jaw ił  k ilka razy c h ę ć  w id ze ­
n ia  się z sy n e m .  Je że l i  za tem  zd row ie  k i .  F r y ­
d e ry k a  W ilh e lm a  nieco się polepszy, p rzyjedzie  
on zapew ne  Da p a rę  d n i  z B aveno  do B erlina

D zisiaj m o ż n a  uw ażać już za rzecz p ew n ą ,  że 
A l e k s a n d e r  I I I  s l i e r m e  sw ą d ro g ę  n a  B er 
lin. Od s ta n u  zd ro w ia  cesa rza  W ilh e lm a  będzie  
zależeć, czy obaj m o n a rc h o w ie  spo tk a ją  się na 
d w o rc u  kolei, czy też  w  p a łacu  cesa r sk im  P r y ­
w a tn y  i czysto  osobisty  c h a ra k te r  tego spo tk an ia  
zaznaczy się jeszcze w idocznie j  p rzez  to, że w ed łu g  
p ó lu rzęd o w y ch  pism  b e r l iń sk ich  ks. B ism ark  nie 
p rzyb ędz ie  do B e r i .n a  podczas p o by tu  cara.

W n io sek  b o n a p a r ty s ty  O u n e o  d ’O i n a n o  o 
w y b ra n ie  a n k ie ty  ś l e d c z e j . w yw oła ł  w p e w n y m  
w zględzie  n a s t ę p s tw a ,  j a k i c h  sa m  w nioskodaw ca  
z a p e w n e  n ie  p rzew idyw ał.  S p ra w a  ta ,  za jm ująca  
w tak  w y so k im  s to p n iu  w szystk ie  s t ro n n ic tw a  
f r a n c u s k ie ,  zb liżyła  z u p e łn ie  n ie sp o d z ie w an ie  
p rzy w ó dcę  radyka l is tów , d ep u to w a n e g o  C l e m e n ­
c e a u  do Ju ' ju s z a  F e r r y ’e g o ,  nacze ln ika  opor 
tu n is tó w .  Z b liżen ie  to polega w p ra w d z ie  ty lko na 
t e i n , że obaj c.i mężow ie  s tan u  spędz i l i  kilka 
chw il  na  ro z m o w ie ,  w które j  zgodzili się na  po 
trzeb ę  w sp ó ln e g o  d z ia ł a n ia ,  ale ju ż  sam  fa k t .
i L  O l    n  1?. , V  ,

sp ra w i ł  w  P a ry ż u  wielkie w rażen ie .  Obaj ci d e ­
p u to w a n i  spo tka l i  się w sobo tę  n a  k o ry ta rz u  Izby  
d e p u t o w a n y c h , a Olein m e j  iu zbliżywszy s ię  do 
F e r r y ’ego zap y ta ł  go w prost ,  czy po ro zu m ie n ie  
się w szy s tk ich  s t ro n n ic tw  re p u b l ik a ń sk ic h  n ie  
byłoby  w tej sp raw ie  w skazanem u F e r r y  p rzy ją ł  
ten  p o m y s ł  bardzo  p rzy chy ln ie  i w ów czas to po ­
w sta ła  m y ś l  zw o łan ia  na dzień dzis ie jszy  p o u fn e ­
go  z g ro m a d zen ia  r e p u b l ik ań ak ich  d ep u to w a n y c h .

W ieść  o tej ro zm o w ie  rozesz ła  się o d raza  w 
I z b i e ,  a  w ie lu  jej c z ło nk ów  zw róc iło  się do C le­
m e n c e a u  z z a p y ta n ie m ,  czy mają się spodz iew ać  
z jed n o c z en ia  s t r o n n ic tw  repu b l ik ań sk ic h .  „Do 
z jedn oczen ia  —  o d p o w ied z ia ł  o n , —  dosyć j e ­
szcze daleko, ale  :akko lw iek  n ie  podzie lam  z a p a ­
t r y w a ń  p. F e r r y ’egfi, to je d n a k  s ą d z ę ,  że obaj 
m a m y  p raw o  uw ażać  się za p a t r y o tó w ;  co do
m n i e ,  n ie  w a h a łb y m  się n ig dy  zw rócić  s ię  do
niego  w ta k  w ażnych ,  —  ja k  dzis ie jsze s p ra w a c h  
k tó rych  nie w o lno  n ig o m u  dla s t ro n n ic z y c h  ce ­
lów w yzy sk iw ać" .

W i l s o n  nie zasypia  także  sp raw y . P rz e d  k il­
ku d n ia m i  w y s ia ł  on n a s tęp u jący  lis t  do  m in i­
s t r a  s k a r b u :  „ P a n ie  m i n i s t r z e ! P o n ie w a ż  z wi«l- 
ką u s i lno śc ią  i g o ryczą  odm aw ia ją  mi p raw a, k tó ­
re, jak  s ą d z i ł e m , pozwalało mi u po w ażn iać  m ych  
s ek re ta rzy  do s tę p iow an ia  p ieczęcią  p r e z y d e n tu ry  
listów w y sy ła n y c h  w odpow iedz i na  p i s m a ,  za­
w iera jące  p rzew ażn ie  p rośby  o w s p a rc ie ,  p o d a ­
ru n k i  , posady ,  aw an se  i in n e  po dobne  rzeczy,
p rze to  m a m  zaszczy t p rzes łać  p an u  kw o tę  4 0
tys ięcy  f r a n k ó w ,  k tó ra  p rze w y ż sz a  kw otę  w y n i­
kającą i  uw o ln ien ia  od o p ła ty  w sze lk ich  listów 
podczas m ego p o b y tu  w p a łac u  elizejskim. “

H ra b ia  P a ry ż a  o d jecha ł  ju ż  i  D o r t r e c h t u  
do A ng lii .  N a  czem  się skończy ły  n a ra d y  iegi 
tym is tó w  w D o rtrechc ie ,  j e s t  jeszcze  d o ty c h c z as  
ta jemnicą. M iędzy  osobam i, k tó re  w zięły  udzia ł  
w zjezdzie, w idz iano  p rzed s taw ic ie l i  w szystk ich  
w ars tw  spo łecz eń s tw a .  Byli lara sena to row ie ,  d e ­
p u tow an i ,  kupcy, w łaśc ic ie le  d ó b r  i w ie śn iacy  
D z ie n n ik  m iejscow y Dortrechter Courant u t r z y ­
m uje  — że h ra b ia  P a ry ż a  c h c ia ł  je d y n ie  dać 
s w y m  p rzy jac io ło m  p o l i ty czny m  w pó łn o cn e j  
F r a n c j i  soo so b n o ść  w idzen ia  się z n im  i p o m ó ­
w ien ia  w raz ie  p o trz eb y  o „ p ry w a tn y c h  sp ra  
w a c h ."

R ząd  angie lsk i  p o s tan o w i ł  położyć  k res  c iąg łym  
sp o ro m  m iędzy  K a n a d ą  a S t a n a m i  Z j e ­
d n o c z o n e  m i  o p raw o  połow u ry b  w zd łuż  pó ł­
n o c n o a m e r y k a ń s k i c h  w ybrzeży .  J a k o  p e łn o m o ­
cn ik  A n g l i i  o d p ły n ą ł  p. C h a m b e r l a i n  w prze 
sz łym  ty g o d n iu  do  N ow ogo-Y orku .  G ab in e t  a n ­
gie lsk i spo dz iew a  sin wielkich z jego p o ś red n ic tw a  
korzyści, atoli w p ras ie  lo n d y ń sk ie j  p rzeb i ja  się 
już p o w ątp iew an ie ,  czy m isy a  C h a m b e r la in a  w y­
da  jak ik o lw iek  pożytek . A n i  w S ta n a c h  Z jedno  
czo ny ch  a n i  w K anadzie  n ie  pos iada  C h a m b e r ­
lain wielu przyjaciół , a w w ielu  s fe rach  j e s t  on 
ta m  w pros t  n ie p o p u la rn y m . I r la n d cz y cy ,  którzy  
potrafili w yrob ić  sobie w W a sz y n g to n ie  n iem ałe  
w pływ y, usposobili już ta m te jszą  o p in ię  dosyć 
n ie k o rz y s tn ie  d la  C ham b er la ina ,  w sam ej zaś K a ­
n ad z ie  n ie  p rzebaczono  m u  w ie lt  iej m o w y  w ypo­
w iedzianej w I s l in g to n  P o w ied z ia ł  on  tam  m i ę ­
dzy in n e m i,  że K anadyjczycy  dążąc  do unii  c ło- 
wej ze S tan am i Z jedno czoo e in i  a n a k ład a jąc  za­

r a z e m  cło na w yroby  ang ie lsk ie ,  z n iew o lą  k iedy ś

kraj m ac ie rzy s ty  do z e rw a n ia  w szelk ich  z n iem i 
węzłów. W o b e c  tak ieg o  u sp o so b ie n ia  obu s t ron  
dla osoby p ośred n ik a  inożna  po w ą tp ie w ać ,  czy 
zdoła  011 s p e łn ić  sw e  zadanie .

W  p rze sz ły m  ty g o d n iu  o d p ły n ą ł  z N e a p o lu  na  
s ta tk u  „ A m e r ic a "  p ie rw szy  oddzioł w o j s k  w ł o ­
s k i c h ,  p rz e z n a c h o n y c h  n a  w y p raw ę  do A f r y ­
ki .  O k rę t  t e n  za b ra ł  ty lko  oficerów g łó w n eg o  
s z t a b a ,  a r ty le ry ę  , p io n ie rów  i m t e n d e n tu r ę  w oj­
s k o w ą ,  ogó łem  66  oficerów  i 7 0 0  żołn ierzy . N a ­
cze lny  w odz w y praw y , gen .  M arzan o ,  o d p ły n ą ł  
także  ty m  ok rę tem .  W czora j m ia ły  z n o w u  o d ­
p ły n ą ć  do M assaw y  cz te ry  okrę ty ;  da lsze  o d d z ia ­
ły  o d p ły n ą  ko le jno  w d n ia ch  6, l i i  16, l i s to ­
pada. W szys tk ie  te  o ddz ia ły  liczyć b ę d ą  razem  
około  10 tys ięcy  lu d z i ,  t a k ,  iż w p o łą cz e n iu  z 
za łog ą  M assaw y  s iły  w łoskie  n a d  m o rzem  Ozer- 
w onern  w z ro sn ą  do  1 8 ,0 0 0

P o se ł  f rancusk i h r .  M o u t e b e l l o  p rzy b y ł  do 
K o n s tan tyn op o l* ,  ażeby  w ręczyć  P orc ie  k onw eu-  
cyę w sp ra w ie  k an a łu  s u e z k i e g o  P o n iew aż  
atoli pose ł  ang ie lsk i W h i t e  n ie  o t r z y m a ł  j e s z ­
cze od sw ego  rząd u  u rz ę d o w e g o  odp isu  k o n w e n ­
c j i .  nas tąp i ła  w  tej sp r a w ie  p e w n a  zw łoka. T u r ­
c j a  zgodzi się p raw d o p o d o b n ie  n a  n eu tra l;zacyę  
kana łu  i zażąda ty lko zm ia n y  n iek tó ry c h  m niej 
w ażny ch  p u n k tó w .

A d r e s ,  u ch w a lo u y  p rzez  S o b r a n i e  b u ł ­
g a r s k i e ,  po b liźszem  ro z p a t r z e n iu  — mówi 
więcej, ni i  kazała  się spodz iew ać  m ow a  t ro no w a  
i zapow iedz ia ło  k ró tk ie  s t re szczen ie  telegraf iczne. 
S o b ran ie  n ie  zadow oln i ło  się p ro s tą  p a ra frazą  
mow y, lecz daje w y raźne  z a p e w n ie n ie ,  że naród  
b u łg a r sk i  n ie  poskąpi ż ad ny ch  ofiar, ab y  poprzeć  
sw ego  w y b ra n e g o  księcia w obro n ie  p raw  i i n t e ­
resów  narodowy:'l i .  A d re s  w n a jw aż n ie jszy ch  u- 
s tęp aeh  o p io w a : „Od w stą juo n ia  na tron  Waszej 
król. W ys. p rz y w ró c o n y  zosta ł  w B u łg a ry i  p o rz ą ­
dek, spokój i b ezp ie czeń s tw o  p ub liczne  w całej 
pełn i ,  to  też w szyscy  b u łg a r scy  obyw ate le  oddali 
się p racy  pokojowej z z u p e łn ą  w iarą  w szczęś li­
wą i w ielką przyszłość. Ż żyw ą sym p n ty ą  przy 
ję l iśm y  s ło w a  W aszej król. W y s . ,  w k tó ry ch  W. 
król. W ys. z a n e w n ia  nas  o sym pat.yach N ajjaśn .  
su ł ta n a  i in n y c h  w ie lk ich  m ocars tw  w zględem  
naszej ojczyzny. U fn i jes teśm y, że rząd  pod wy 
sokiem i m ą d re iu  k ie ro w n ic tw em  W. król. Wys. 
do łoży  wszelkich s ta rań ,  aby  sy m p a ty e  te jeszcze 
więcej s ię  w zm ogły ,  a dobro  i p rzy jac ie lsk ie  s to ­
sunk i  ze w s z js tk ie m i  m o cars tw am i trwale  s ię  u- 
t rzy m ały .  M iłość  i u leg łe  p rzyw iązan ie  nasze i 
dz ie lnej a rm ii  b u łga rsk ie j  do osoby W. król. W ys. 
z każd ym  d u iem  w z ra s ia ,  a one to s tan o w ią  r ę ­
ko jm ię  d la  o b ro n y  k o ron y  b u łg a r s k ie j ,  k tó rą  W. 
król. W y s .  dz ierży  z ca łym  b lask iem  d os to je ń s rw a  
i go dnośc i .  N aró  I b u łg a r sk i  n ie  co fa ie  się p rzed  
ż a d n ą  ofiarą aby sw ego  dz ie lnego  w ładcę  w jego 
d z ie łach  i u s i ło w an iach ,  zm ierza jących  do szczę ­
ścia, wielkości i s ław y  d rog ie j  ojczyzny, tudzież  
ob rony  jej praw  i i u t e r e s ó w , sk u te czn ie  w s p ie ­
ra ć " .

W  S o bran iu  p rzy  sp raw d z an iu  i u zn aw an iu  
w yborów  przysz ło  do bardzo  ożyw ione j rozpra  
w y ;  rząd  w y s tęp o w a ł  wszędzie  z w n iosk iem  od- 
rs.noenńr. w yhorn  ftjziir  ty lko byty Zaburzeniu, 
choćby w y n ik  wyboru b y ł  po s t ro n ie  rząd u .  —  
I tak  przy s p ra w d z a n iu  w y bo ru  w A itos ie ,  gdzie  
p odczas  z a b u rzen ia  rozbito  u r n ę , S tam b u łó w  i 
Kali zew zażądali u n iew ażn ien ia ,  chociaż z w yboru  
wyszli s t io u u ic y  r z ą d u ,  lecz So b ran ie  n a  w n io ­
sek ko in isy i u ch w a li ło  u zn a n ie ,  Atoli przy s p r a w ­
dzan iu  w y b o ru  w Gary brodzie ,  gdz ie  ró w n ież  w y­
szli dwaj fząd ow i k a n d y d a c i , U chw alono  w y b ó r  
un iew ażn ić  z p o w o d u  n ie p ra w id ło w e g o  p o s t ę p o ­
wania .

zmienione, a dzień za dniem ucieka i nie każdy 
jest w materyalnej możności pracowania łata całe 
li ty lk ‘> nad samym projektem pomn'ka. zwracam 
się do Szanownej Redakcyi z prośbą o łaskawe do- 
wiedzeuie się od komitetu pięciu o . o tyższycli, tak 
ważnych dla artystów rz-źbiarzy punktach.

P m j m  Szanowna Bedakcyo zapewnienia mego 
szacuuku  i poważania

Lewandowski 
art  rzeźbiarz.

W  tym samym duchu zami szcza Kuryi.r W  
szawski co następuje :

„Pomimo, iż t rmin nadsy łan ia  dzieł rzt-źbiarsk i; 
na konkurs pom nik i Adama Mickiewicza zbliża - 
szybkim krokiem, rzeźbiarze warszawscy dotąd , - 
szcze pozostają w zupełnej co do konkursu ideśw 
domości.

„Krakowski komitet konkursowy nie postarał > ę
0 zawiadomienie nas bądź bezpośrednio, bądź też 
przez tutejsze Towarzystwo sztuk pięknych o rze ­
czywistym terminie nadsyłania dzieł, składzie s ę ­
dziów i innych, ważnych dla nas szczegółJbh kon­
kursu.

„W  imieniu ogółu kolegów, zainteresowanych po- 
micnioną sprawą, śmiem upraszać sz. pana o za­
mieszczenie niniejszej odezwy w nadziei, iż komitet 
konkursu  na pomnik Adama Mickiewicza nie zanie­
dba zaspokoić nasztj ciekawości za pośrednictwem 
pisma pańskiego.

Jeden  z uczestników konkursu" .
Uroga miejska od końca ulicy Lubicz do roga­

tki Mogilskiej utrzymywaną jes t  tak, iż przejeżdża­
jący przez nią narażani bywają ua różnorodne ni 
miłe przygody, jak  łam anie kół, kaleczenie keni
1 t. p. Pisaliśmy już o tem kilkakrotnie na żądanie 
bardzo licznycIi interesowanych, — obecnie rzeoz 
stoi tak ,  iż przejazd przez ową drogę staje się for 
malnem niepndobicńswem, a deszcze, których się z 
każdym dniem można spodziewać, zupełnie zatamu 
ją ktmunikncyę.

Spraw ą tą zajmowała się także na jednem z po­
siedzeń Rada powiatowa krakow«ka, — spodziewa­
my się więc, iż zarząd miasta zechce uwzględnić 
słuszne żądania i zarządzi co należy.

EL Jan Golz na ręce sekretarza komitetu w ys ta ­
wy p. L. Zawiłowskie?o złożył kwotę 50 0  złr., j a ­
ko dochód z rozsprzedaży piwa okocimskiego ua 
placu w js taw y ,  we w łasnym  pawilonie.

Z Wiednia donoszą, iż stan zdrowia księżnej 
Afiamowoj Sapieżyny po znanym wypadku przeje­
chania nie przedstawia żadnych obaw.

Z Uniwersytetu. Pu. Z ygm unt Ł apiński rodem 
z Wieliczki i G ustaw Schoeuowitz, rodem z Jaworzn 
w Galicyi, otrzymali na tutejszym Uniwersytecie sto­
pień Magistrów iarmacyi.

Na Uniwersytet Jagielloński zapisało się w bie- 
żąeem półroczu ogółem 1234 słncliaozów t. j. o 63 
więcej auiżeli w roku ubiegłym. W edług wydziałów 
ogólua liczba słuchaczów zwyczajnych . nad 'wycza , 
nycli przedstawia się jak  następuj '-:  N a  wydz-ale 
teologicznym 91, p raw a  520 ,  fil.zofii 91, medycyny 
48 6  —  fanuaet-ulów 46.

Na dochód rodziny K . , dotkniętej wielką niedolą, 
grono pań zamierza urządzić w piątek 11 bm. w 
sali redutowej wieczorek, którego artystyczne kie - 
rownictwo obejmie dyrektor Towarzystw a muzycz­
nego p. W iktor Barabasz O bliższych szczegółach 
doniesiemy.

Pogoda i ciepło w dzień przynajmniej trwają od 
dni paru  „Babie lato" nie zawiodło zatem, chociaż 
zdawało  się, że zima rozpoezęła już swoje panowa­
nie. P lan tacye  znów się rują setkami starszych o- 
.ób, używających świeżego powietrza — i dziećmi, 
które od daw na  już  przyjemności tej nie zaznały.

Zapiski policyjne. Straż policyjna przytrzym ała : 
Franciszka Michalczyka i J a n a  Galosa wyrobników 
za kradzież różnyołi śrub i zamków z placu w y s ta ­
wy krajowej na Błonia h, Antoniego Liryka za kra
dzież drróch szaflików, tudzież Walentego Mikods
ckiego i J a u a  Gazela, włózzęgów za nieohyc.zajiie
i gorszące zachowanie się na cmentarzu.

W ostatnich duiaeli jakiś psotnik w yrąbał 
dwa zawody w porze nocnej 9 sztuk 10-eio letni-Ji 
pięknych drzewek (tui) roznąoych przed gm achem  
szpitala św. Łazarz*. — Sprawcę tego czynu w y­
śledziła poiicya w osobie Ja n a  Kmiecika, czeladnika 
szewskiego, któiwgo też odesłano do sądu krajowe­
go karnego. Rośliny te u k ra d ł  ów Kmiecik, ażeby 
z nich przygstuwać na sprzedaż wieńcu na groby.

Z Przeworska ionoszą do K u ry  era lwowskiego 
o zabójstwie, popełniouem na drodze z Żołyni do 
Przewłrsk® Rzeźniey przeworscy wybrali się na
jarm aik  do Żołyni a nakuplw«zy nierogacizny po­
wracali z Dią do Przeworska. Po drodze Z r s t a l i  po­
dobno napadnięci przez chłej-ów, powstała bójka, 
w której jeden chłop z«stał zabity na miejscu a 
drugi śmiertelnie raniony. Winnych w liczbie dz ie­
sięciu aresztowane i oddano do sądu w Łańcucie, ho 
zabójstwo popełuionem zostało na jego terytoryum.
Między uwięzionymi je . t  kilku majętnych i starszych 
wiekiem obywateli Przeworska.

Nisko, 1 liatop.da. ( Koresp. N . R e f.)  (Znkoń 
ezenie akcji  ratunkowej komitetu powiatowego d l i  
pogorzelców Ulanowa). Wiadomo z poprzeduioh ua-
szych koreepondoricyj, iż zaraz po pożarze U lanowa 
z dnia 3 sierpnia 188 6  zawiązał się komitet po­
wiatowy ratunkowy z siedzibą w Nisku, z najw y­
bitniejszych osobistości złożony, który wyręczając
się w pcMczególnych eryito lok-aloycb czynnościach 
f t o e t i s t a i  Dałzjteewjm w Ulanowie, całą akcyę ra- 

J I ■ Mgrożoneg# w swej egzystencji miasta 
nigdy o liczbę członków koinitstu, ale o stąuafcUftf *Bb»W #frY r swojts ręce n j ą ł ,  starając  się ją  w pc-
zdecydewane miejsce dla pemnika, o oharak ter I* przeprnwadtiić k ie ru n k u ;  w kierunku czy-

W  S e r li i i o ba  s t ro n n ic tw a  będące  te raz  u 
s te ru ,  zosta ły  z sobą  z ró w n o w a ż o n e  w S ku pczy -  
n ie p rzez  n o m i n a c j e  rząd o w y c h  cz łonków  —  a 
p rzez  to p rzes i len ie  m in is te r s tw a  zosta ło  n a  razie 
u su n ię te .  Do 7 8  w y b ra n y c h  posłów  ze s t ro n n ic tw a  
ra d y k a ln e g o  d o d a ł  kró l  16 cz łon kó w  tegoż o d ­
c ien ia ,  a  do 5 8  ze s t ro n n ic tw a  l ib e ra ln ego  dodał 
36  tejże barwy, p rzez  to  o ba  s t ro n n ic tw a  będ ą  
m ieć  po 94  cz łonków . Ozy tak a  z u p e łn a  ró w n o ­
w aga  p rzyczyn i  się do  z g o dn ego  i szybk iego  za­
ła tw ien ia  s p r a w  w S k u p c z y n ie ,  to s ię  w kró tce  
o k aże ;  to  tylko p ew n a ,  że s t ro n n ic tw o  libera lne  
Risticzn n ie  m a  p rzew ag i  w kraju , skoro  m im o 
w p ły w u  rządo w eg o  d o p row adz iło  do w y b o ru  tylko 
5 8  posłów, a p ro b lem a ty cz n o  w y ró w n a m *  »wego 
w p ły w u  w S k u p cz y n ie  zaw dzięcza  c z łon ko m  n o ­
m in o w a n y m .

J e d n y m  z p ie rw szy ch  w niosków  rz ą d o w y c h  w 

S k u p czy n ie  —  ja k  zapow iadają  —  będz ie  żąd an ie  
p ozw o len ia  n a  zac iąg n ien ie  now ej pożyczki w 
kw ocie  2 0  m i l io n ó w  dla uposażen ia  k a s  pus ty ch  
j w y ró w n a n ia  n ied o b o ru  b u d że to w eg o .

K l r o n i l c a .
K r a k ó w ,  3 listopadd  

W sprawie konkursu na pomnik Mickiewicza
. trzymujemy następujące pi*mo :

Rzeźbiarzom, mającym rzec*ywi*ty zamiar robie 
nia prajektów na pomnik, uia chodziło i nie

goż, oraz o ostateczny termin oddania prnjoktów.
Ponieważ na ostatniem posiedzeniu kciiuitetii aui 

o jednem, ani # drugiem najmnitjszej nie było 
wzmianki, a wniosek p. dyrektora Łuszczkiewicza: 
„ W s z e l k i e  d e t y c h e z a s o w e  u c h w a ł y  k « -  
m i t e t n  n i e  w i ą ż ą  n o w o  w y b r a n e g o  k o ­
m i t e t u  z p i ę o i u " ,  vr całości zos(a ł  przyjęty — 
znajdują się artyści w stanowczej niepewności, tak 
co do miejsca, jak i terminu, bez czego robienie 
p rojektu  jest niemcżliwem.

Zwracam przytem uwagę Szanownej Redakcyi, że 
na rozpisany konkurs przez ś. p. Mikołaja Zybli- 
kiowioza z terminem 1 w r z e ś n i a  b. r. jeden, 
wyraźnie tylko j e d e n  projekt n a d e s ła n o , i że 
przedłużony czteromiesięczny termin do 1 s t y ­
c z n i a  1888  — w czasie kiedy każdy z na« s ta ­
rał się w ysłać roboty na wystawę Szmki Polskiej, 
jest abs*lutnie za krótki. Przy tem wzzystkiera, no- 
wowybrany komitet pięciu —  m o ż e  zmienić m iej­
sce lub wymagania dla pomnika, wskutok czego 
znowuż wypadnie cały projekt inaczej zastosować.

Ponieważ więc nie jesteśmy pewni, ezy m i e j ­
s c e ,  w y m a g a n i a  i t e r m i n ,  wobec przyjętego 
wniosku dyrektora Łuszezkiewioza p o z o s t a n ą  me-

*

ete hum anitarnym , przychodź,ąo w pomoc z głodem 
i nędzą walczącym psgorzelcom, tudzież w kienrakn  
uwzględniającym przyszłość miasta, dążąc do odbu­
dowania spalonych */, części Ulanowa w ten spo 
sób, by przez rozszerzenie i uregulowanie dawnych 
ulio, równie jak przez założenie nowych ulic w czę­
ści m ias ta  o najgęściej skupionych domach , przez 
założenie plantaeyj na spalonej dzielnicy, wybudo­
wanie studzien publicznych, dawniej w całem mie 
ście nie istniejących — obawa podobnej katastrofy 
ogniowej w przyszłości przynajmniej w edług  ludz­
kiego przypuszczania jeżeli n ieum eżebnioną, to na
k*żdy wypadek zmniejszoną została. Komitet ra tun- |
kowy powiatowy zajął się zaraz dokładnym zebra- i
niem dat statystycznych tak co do ilości pogorzel- I
ców, jakoteż co do wysokości szkody, przedłożył na > 
wiarygo Inych datach oparty opis oałej ka tas tio iy  |  
ogniow*j W ysokim władzom rządowym i autono- 
mioznym, zaapelował do ofiarności prywatnej za po­
mocą dzienników krajowych i zagranicznych, u da ł  
się do powiatów i miast w naszym kraju, a rezul­
ta t  tych "naszych zabiegów, w edług  zamkniętych r a ­
chunków dow odzi, źe mimo poprzedzających klęsk 
ogniowych Stryja i L iska  i wyczerpanej eniemal
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w skutek  tych nieszczęść ofiarności prywatnej i pu­
blicznej, w płynęła  na r^ecz pogorzelców Ulanowa 
wcale przyzwoita suma, albowiem 1 8 .4 6 3  z łr  51 
ct. Z powyższej sumy wydano pogorzelcom: na do­
raźne wsparcia 2 .7 3 1  złr. 36 ct., udzielono zapo 
mo&i na cele odbudowania 1 0 .3 9 5  z ł i ., wypłacono 
pogorzelcom za wywłaszczane cięśei parcel budo- 
wlenycli pod reg u lac ję  daw nych i utworzenie no­
wych ulic 1 .7 7 5  złr. 32 ct., razem 14.901 złr. 
68  ct., a  resztującą kwotę 3 .561  złr. 8 5  ct. po 
odtrąceniu wy latków kancelaryjnych w ilości 4 5 2  
złr. 9 ct. użyto ca założenie p lan tac ji ,  wystawienie 
cegielni miejskiej (dawniej nto is tniejącej), zakupno 
sikawek (w  miejsce spalonych przy ogniu) i na bu 
dowę t r z e łh  studni publicznych.

Użytkując w powyższy sposób uzbieranemi fundu 
szami złagodzeni nędzę, która w całej siło ' i tn ia ła ,  
przeszkodzono emigracyi mieszkańców, którzy bez 
zasiłku oa tu łactwo byli skazani i umożebniono od­
budowanie się miasta.

N a  spalonej dzielnicy t tanę ło  dz:ś przeszło 100 
nowych domków, przy nowo utworzonych, rozszerzo­
nych, drzewami obsadzonych u l icach , cała dawniej­
sza postać miasta  zmieniła się na lepsze, a izolo­
wano wśród ogrodów w należytem od siebie odda­
leniu wystawione domy, dostarczają pogorzelcom, 
którzy dziś nie z odległego Sanu lub Tanwi, tylko 
z studni, na placu pogorzeli wystawionych, zdrowej 
używają wody, tak  pod względem hygienic.zn.ym, 
jakoteż ogniowym, przyjemnego i bezpieczniejszego 
jak dawniej schronienia

S taraniem  kemifetu było nie poprzestać na sa­
mych tylko dobroczynnych składkach prywatnej 
ofiarności, ale uzyskać dla Ulanowa pożyczkę pań­
stwową analogiczną, jak  dla S try ja  po pożarze u- 
dzieloną została.  Wszelako mimo należytego opraco- 
w m ia  i uzasadnienia wniesionych w tej mierze po­
dań do Rudy pa ń łiw a  i m inis ters tw a, mimo przy­
chylnej w tej mierze rezolucyi Sejmu, wzywającej 
rząd do udzielenia pożyczki z lundi.szów państwo­
wych w wysokości 5 0 .0 0 0  złr. na relć sdbudowa- 
nia U lanowa — rząd reskryptem z dnia 22 lipca 
r. b. 1. 7 0 5 0  pr. odmówił stanowczo wszelkiego 
dalszego waparcia z funduszów państwowych.

Gdy tym sposobem odjętą została nadzieja uzy­
skania  czegoś więcej dla Ulanowa, uw ażał Komitet 
powiatowy swoje zadanie za spełnione, a oddają# s tu­
dnie, cegieluic . sikawki i dokonane p lan tac je  pod 
op!ckę gminy Ulanowa, postanowił się rozwiązać, 
składając równocześnie szczegółowe sprawozdanie 
w ładzom rządowym i autonomicznym.

W Wieli 3ZCC w niedzielę 6 b. m. odbędzie się 
przedstawienie amatorskie na cel dobroczynny. Ode 
grane b ęd ą :  „ P rzy s łu g a" ,  kemedya w jednym akcie 
z francuskiego i „Werbel domowy", obrazek wiej 
ski ze śpiewkami w jednym akcie.

Zmarli Ju l ian  K r e c h  o w i  c c k i  emerytowany 
radca i wice prezydent m agistra tu  lwowskiego zmarł 
unegdnj na fa re l iż  serca

Ze Śląska. G wiazdka Cieszyńska  donosi, iż p. 
Ig incy  1! - g i c ii s k i w Odessie. który przed dwo­
ma laty  dla Macierzy szkoln-j ns  utworzenie pol­
skiego g im naz jum  w Cieszynie dziesięć tysięcy rubli 
p rzvrzekł i Zapewnił,  już ten k ap ita ł  nade3ial do 
zarządu Macierzy szkolnej. Debrą to radze być o tu­
chą dla wszystkich rodaków. Dalej w tych dniach 
nadesłali dla Macierzy szkolnej : Stowarzyszenie po­
życzkowo „Wzajemną- pomoc" w Makowie kwotę 25 
zł ., również Towmzystwo zaliczkowe wr Jarosław iu  
kw otę  2 5  złr., zapisują się na list^- założycieli.

Z Wołynia piszą dc W wku: „Żaden zakątek 
prowincyj południowo za -hodnieh nie jes t tak  um i­
łow any przez Niemców, jak powiaty (łubieński i ł u ­
cki na Wołyniu To też nietylko liczba Niemców 
w tych powiatach bynajmniej się nie zmniejsza —  
lecz m d to  przybyw ają nowi koloniści, osiedlający 
się na gruntu  tli po w yrąbanych  przez ich p o b ra ­
tymców las u  li i nowe gospodarstwa zakładają. Kwe- 
s tya  naturalizacyi czyli poddaństwa jes t dziś t r a k ­
tow aną jako kw estya  podrzędna. Cóż bowiem zna­
czy dla Niemca dopełnienie formalności, Która da 
spokój i możność gospod»rowani» w kiaju? Zapra 
wdę, tego rodzaju gościnności, z jakiej korzystają 
N iemcy w kraju tutejszym, wydziwić się nie m o­
żna. Ludnoś i rdzennej, pracującej,  robi się coraz 
ciaśniej, mnóstwo ludzi swoich tu ła  się i poszukuje 
pracy, a tymczasem Niemcy wygodnie się tu  roz­
pierają na wszelkiej) stanowiskach, jak w kraju 
w łasnym  i chwilowy popłoch z powodu ograi iczeń 
wywołany, u s ta ł  juz z u p e łn ie . '

Pierwsza wystawa powszechna w Barcelonie
w Hiszpanii odbyć się ma w reku  przyszłym. P r o ­
tektorat uad s e k c j ą  austryaokiego przemysłu objął 
a reyksiąię  Karol Ludwik.

Ile spożywa Paryżanin? W e d łu g  porówna-
t •■zej etaty ety ki, •głoszonej przez prefekturę N ad- 
sekwańską. no jednego P aryżan m a  wypadało prze- 
ciętnie w roku 1880  w k ileg ru m ach : Chleba 148 ,  
ryb 10-5. ostryg 3 46 , drobiu 10 29 , wędlin 64 83,
mięsiwa świ ż-ge 10 3, m asła  7 66, sera 2 3 ,  —
jaj sztuk 176. — litrów wina 186, sydrijj 12 78.
piwa i r o .  Liczba mieszkań ów wynosiła w tamtym 
roku 2 ,3 4 4 .5 5 6 .

odbędzie się w  niedzielę i n .  6 bm. o godz 2 po 
południu  w sali klasy V III  g im n az ju m  w T a m o ­
wi*. Porządek ODrad : 1 )  Sprawa dodatków pięcio­
letnich i dodatków osobistych dla nauczycieli ludo­
wych, podniesiona w  ankiecie eiKolnej i Radzie W y­
działu krajowego; ret. F r.  Migdał.  2) Spraw ozda­
nie delegata z XXI zjazdu Towarzystw a pedagog., 
odbytego w lipou w S tanis ławow ie; ref. Franciszek 
Marzec. 3) Wnioski członków.

Ze względu na ważność sp raw y  pod 1) interesu- 
jąeaj ogół nauczycielitwa, podpisany zarząd za p ra ­
sza nauczycielstwo całego okręgu do wzięcia udziału 
w zgromadzeniu.

Od zarządu oddziałowego To w. pedagog.
F r  N ow icki, J . Bereczkowski,

prezes. sekretarz
—  Zwyczajne posiedzenie W ydzia łu  krakowskiego 

Stowarzyszenia ochrony zwierząt odbędzie się 4 l i ­
stopada b. r. (piątek) o godzinie 7 wieez*rem w ga­
binecie fizycznym e. k. Wyższej *zkoły przemysło­
wej (ulica Gołębia, Nr. 20 , piętro II).

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował z a ­
rządcami dóbr pań s tw o w y c h : Ferdynanda  Poluszyń- 
skiego dla Szeszor, Józefa Krupińskiego dla Berek, 
Kazimierze Achta dla Krasnej, Ka r d a  W yrobka dla 
Jawornika, Józefa Maultza dla 0 « ła n .  i H ermana 
Scheuringa dla Nahujowic; el»wów zaś leśnictwa, 
Stefana Cipsera, Wilhelma Reicharda, Zdzisława 
Stoczkiewicza, Ja n a  Skupniewicza i Wincentego 
W obra  asystentami leśnictwa

R ada szicolna krajowa zamianowała Tealę W ę- 
drychowską s ta łą  nauczycielkę m łodizą , zawiadującą 
w Podliajczykach.

Rnperłoar teatru krako wsk'ego.

W  s o b o t ę  5 l i s to p a d a : Po raz p ie rw s z y : „ H ra ­
bina S ara" ,  dram at w 5 aktach Jerzego Ohneta
au tora  „W łaściciela Kuźnic",  t łum aczy ł Zygmuut 
Sarnecki. W  akcie drugim nowa dekoracya.

W  n i e d z i e l ę  6 listopada : Po raz d r u g i : „ H ra ­
bina S a ra " ,  dram at w 5 aktach Jerzego Ohneta,
autora „W łaścic ie la  Kuźnic",  t łum aczy ł Zygmunt 
Sarnecki.

W nauce : „Małżoństwo Aptel", komedya Kazimie 
rza Zalewskiego.

i

WiaiomoSci uitm, literaebe i artystyczna.

* =  K r a k o w s k i  k a l e n d a i z  k a r t k o w y  
(Błock) wyszedł z druku  n a p a d e m  zakładu in t ro ­
ligatorskiego M. Ż e n c z y k o w s k i e g o ,  z d ru ­
karni W ł  L. Anezyca. Od la t  kilku z rzędu w y ­
dawany Kalendarz ten wyrugować zdołał zupełnie 
niemieckie tego rodzaju bardzo rozpowszechnione i 
rzeczywiście p raktyczne wydawnictwa. Zasługą  jest 
wydawcy, iż zaiówno w ykw intną  powierzchowno­
ścią, treścią, odpowiadającą s łusznym  wymaganiom, 
jako też dostępną ceną swego kalendarza, potrafił 
wytrzym ać chlubną konkurencyę z obcemi w y rob a­
mi. Oprócz zwyczajnych zapisków patronów i świąt 
wszystkich dni w roku w edług  łacińskiego i grec­
kiego obrządkn, wydany kalendarz kartkow y zao- 
petrzony został w notatki ważniejszych rocznic i 
w ypadków historycznych, wyKaz dni, w k tórych 
przypadają ciągnienia papierów publicznych, w resz­
cie w  wolne miejsca do czynienia zapisków. P ra k -  
tyczność i pożytek tego rodzaju kalendarzy ogólnie 
są uznane, w ydawnictw# zatem zasługuje na pole­
cenie i najszersze rozpowszechnienie.

=  N akładem  redakcji Praw dy  ukazało się w 
poLkim przekładzie z drugiego wydania francuskiego 
dzieło Alfreda E sp inasa  p. t. „Społeczeństwo zwie­
rzęce, wr»z dodatkiem ogólnych dziejów socyologii". 
Przek ładu  dokonał p J .  K. P*tocki.

=  Znany autor dramatyczny p. Aureli U rb a ń ­
ski koń 'zy  nowy dram at w 5 aktach p. t. „ W a ­
tażka" .  Sztuka wystawioną zostanie na scenie lwow-

Z e  S t o w a r z y s z e ń
— Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 

tarnowskiego oddziału Towarzystwa pedag»gicznngo

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo plantatorów 

tytoniu.
K o ł o m y j a , ,  31 października.

D ziś o d b y ło  się w  sali ko łom yjsk ie j  rady  p o ­
w iatowej zg ro m a d z en ie  w sc h o d n io  - ga licy jsk ich  
p la n ta to ró w  t y t o n iu ,  zw o łan e  sk u tk iem  i n i c j a t y ­
w y śn ia ty ń sk ie g o  w y d z ia łu  pow ia tow eg o  i m ie j­
scow ego o d d z ia łu  T o w arzy s tw a  gospo darczego .  — 
U czes tn iczy ło  w  n ie m  k i lk u n a s tu  w ięk sz y c h  w ła ­
ścicieli z i e m s k i c h , m ięd zy  n im i  i ks. L e o n  Sa­
p ieh a  , o raz  kilku g r .  kat.  p leb an ó w  i w łościan , 
u p raw ia jących  ty toń .  P rzew o d n iczą cy m  w ybrano  
p. F r a n c i s z k a  J a s i ń s k i e g o , p re zesa  kułom yjsk ie j  
ra d y  pow ia tow ej.  P .  b a ro n  J a n  K apri  w yluszczy l 
w  im ien iu  in iey a to ró w  pow ody  zw ołan ia  z g ro m a ­
dzenia ,  a tak on  ja k  in n i  m ów cy  p rzeds taw ia l i  
te raźn ie jszy  s tan  tej, w ażne j n ie g d y ś  i n a d e r  in ­
t r a tn e j  ga łęz i  ro ln ic tw a ,  w  n a d e r  c ie m n y c h  b a r ­
w ach .  J e d e n  m ów ca  po d r u g im  p rzy tac za ł  fakta, 
p ro w a d z ące  do w n i o s k u , że c. k. c e n t r a ln y  za­

rząd  m on o p o lu  ty ton iow ego  r a d b y  z je d n e j  s t ro ­
n y  pozam ykać  w ege tu jące  jeszcze  w w scho dn ie j  
G a l i c j i  fabryk i ty ton iu ,  z d rug ie j  zaś podn iecać  
im p o r t  g o rs z y c h  od k ra jo w ego  g a tu n k ó w  ty to n iu  
z H o la n d y i  i z k ra jów  n ad re ń s k ic h ,  p rzy  k tó ry ch  
fab rykacy i  ska rb  ponosi s t r a t ę ,  j a k  to  liczbami 
z r a c h u n k ó w  fa b ry c z n y c h  u d o w od n ion o .  W yso k ie  
c. k. m in is te rs tw o  ska rb u ,  pok łada jąc  w iarę  w 
sp ra w o z d a u ia  w sp o m n io n e g o  zarządu , n ic  d la  ob ro ­
n y  zag ro żo n eg o  b y tu  tu te jszego  p la n t a to r s tw a  n ie  
działa. Z am ia ry  c e n t r a ln e g o  za rzą d u  w y ko nu ją  
w fab ry k ach  k ra jo w y ch  u rz ę d n ic y  obcokra jow cy, 
n iep rzy ch y ln i  p lan ta to rom , aza tem  w y b re d n i  p rzy  
od b io rze  l i ś c ia ,  tudz ież  n ie b ie g l i  w s w y m  za ­
w od z ie ,  w ięc  psujący l iść  o d e b ra n y  podczas  fer- 
m en tacy i .  Z ty c h  pow od ów  ustali ło  się w sfe rach  
d ecy d u ją cy ch  b łę d n e  m n ie m a n ie ,  iż ty to n iu  g a l i ­
cy jsk iego  o d p a d a  zn aczn a  część w  czasie jeg o  
p rz e rab ia n ia  Z d an ia  te u s i łow a ł  zbić  now om iano- 
w any  d y re k to r  fabryki w Z a b ło t o w i e , k tó ry  d o ­
w ió d ł  ek sp e ry m e n ta ln ie ,  iż ty toń  z okolicy w po ­
bliżu tej fab ry k i  k u p o w a n y  nadaje  się w y b o rn ie  
do w yro bu  c y g a r , zaś do p r o d u k c j i  tabak i nie 
m a  lep szeg o  od n ieg u  n a  św iecie .  U s i ło w a n ia  te 
m ia ły  się spo tkać  z n a d e r  n ie p r z y e h y ln e m  p rzy ­
jęc iem  w W ie d n iu ,  z czego w nosić  w o ln o ,  iż 
p rze ło żo n y m  teg o  zdolnego  i zacn ego  u rz ę d n ik a  
zgoła  n a  tern n ie  zależy, by się r e p u t a c j ą  ga li­
cy jskiego ty to n iu  po p ra w iła

R ezu lta t  tej po li tyk i p rzed s taw ia  się n a jw ym o 
w uie j  w ksz ta łc ie  liczb. P r z e d  p ięc iu  laty  w y p ła ­
cono  w okręgu  zab ło tow sk im  zs ty to ń  su ro w y  
około  p ó ł  m iliona , w roku  1 8 8 6  ty lko  1 2 2 . 6 0 0  
złr . — Z b ió r  w ro k u  1 8 8 0  w yn os i ł  8 5 .0 0 0  m e tr .  
ce tn a ró w ,  w r. 1 8 8 5  już  ty lko  7 .7 0 0  m e t r .  ctr .

P o  tych  w y w o d a c h  zaczęto s taw iać  wnioski, 
opar te  n a  po radz ie  ks. A d a m a  S ap iehy ,  k tó ry  j a ­
ko p rezes  k ra jo w eg o  T ow. gosp . ośw iadczy ł  raz 
pe w n e j  depu tacy i  p lan ta to rów , iż w y p a d a ło b y  im  
w o b ro n ie  w łasne j naśladow ać  n ie d a w n ą  ag itacyę  
T ow . naftowego. Ż ą d au o  tedy ,  aby zawiązać t o ­
w arzy s tw o  do opieki u p raw y  ty ton iu ,  oby b ro n i ło  
e n e rg ic z n ie  i s tale in te re só w  p lan ta to ró w  w ob ec  
za rządu  m o n o p o lu  i jego o rganów . Z ap ro p o n o w a­
no dalej w n ie ść  sp ra w ę  tę  n a  j e d n e m  z p ie r w ­
szych  pos iedzeń  S e jm u  w tak i  sposób ,  by z w ró ­
cić na  n ią  ogó lną  u w a g ę  i dać  do z ro z u m ie n ia  
n ie p rzy jac io ło m  kra jowej p r o d u k c j i , iż ogół do­
brze z n a  pow ody , n ak łan ia ją ce  ich  do p ro te g o ­
w a n ia  im p o r te ró w  z ag ra n iczn eg o  ty ton iu ,  tudzież  
p o d n ie ś ć  g ło ś n ą  ag i tacyę  w  całym  k ra ju  przeciw  
p o s tę p o w a n iu  zarząd u  m o n o p o lu  i je g o  o rg anó w .

O becni cz łon ko w ie  „K rajow ej s t ra ży  p o ż a rn e j" ,  
k tórzy  m u s z ą  się w  każdein  zg ro m ad zen iu ,  p r z e ­
w ażn ie  z obyw ate l i  w iejskich  z ło żon em  —  w n ie ­
m ałe j  si le  z n a jd ow ać  —  czyn il i ,  co mogli,  ce lem  
p rzy g a szen ia  s ia rczy s tego  g n ie w u  i w ce lu  uko je ­
n ia  goryczy , p rzeb i ja jące j  się w p rz e m ó w ie n ia c h  
sw y c h  m n ie j  k o n se rw a ty w n y c h  kolegów. Z tego  
pow odu  w yw iąza ła  się d łuższa  dyskusya ,  z ak o ń c z o ­
na  p rzy jęc iem  w n iosku  ks. S a p ieh y ,  by w y b rać  
k o m i te t  z pięciu, k tóryby się za ją ł  o p rac o w a n iem  
s ta tu tu  dla p ro je k to w a n e g o  w sch od n io  ga licy jsk ie ­
go  T o w a rz y s tw a  u praw y  ty to n iu .  Do tego  Komi­
te tu  w y b ra n o  p. Jas ińsk iego ,  jako  p rz e w o d n ic z ą ­
cego, ks L e o n a  S ap iehę ,  jako  jeg o  zas tępcę ,  k s ię ­
dza K a ra tn ick ieg o ,  j a k o ,- s e k re ta r z a , oraz b a ro n a  
K ap reg o  i k s ięd za  K u c z y ń s k ie g o , jako  c z ło n ­
ków.

Gdy się  w kilka godz in  później p o n o w n ie  z e ­
b rano ,  p rzed ło ży ł  w sp o m n ia n y  k o m i te t  za ry s  p ro ­
je k tu  żądanego  s ta tu tu ,  w szyscy  zaś obecn i zde- 
klai owali s w ą  ch ęć  p rzy s tąp ie n ia  do tego  T o w a­
rzys tw a .  P o ru czon o  tedy kom ite tow i zw ołać  zaraz 
po za tw ie rd zen iu  s t a tu tu  ja k  na jl iczn ie jsze  z g ro ­
m ad zen ie  w szy s tk ich  p lan ta to ró w , by zaw iązan e  
p rzez n ic h  T o w a rz y s tw o  m ogło  s tać  się tak ą  p o ­
tęgą  sk u tk iem  liczby i pow agi sw y ch  członków , 
ażeby było  w s tan ie  stawić  czoło p rzec iw  z a p a ­
d łe m u  ju ż  p o do bn o  w y r o k o w i , k tó rego  h a s łe m  
ta jn e m  zda je  się być Z agłada u p ra w y  ty to n iu  w 
n aszy m  kra ju . S p o d z iew ać  s ię  j e d n a k  w ypada,  
że życzliwość d la  k ra ju  m in is t r a  ro d a k a  do tej 
o sta teczności n .o dopuści,  ch oćby  z tego po w o du ,  
iż in te re s  kraju  sch o d z i  się n a  ty m  p u n k c ie  z 
in te re s e m  c. k. sk a rb u .

się o konotsyę na  budowę kolei lokalnej od stacyi 
kolei Karola L udw ika  w Słotwiuje przez Brzesko, 
Okocim i Uszew do Wiśnicza.

W sprawie wywozu bydła ogłasza dr. A. B a ­
r a ń s k i  w B oln iku  co n as tęp u je :

Od niedawnego czasu rasowe bydło nasze znaj­
duje popyt n a  Śląsku, Morawie i w Czechach. J a k  
świadczą statystyczne cyfry, eoraz to więcej w ysy­
łam y  z kraju b yd ła  użytkowego, krów cielnych, 
cieląt na wychów, młodzieży i wołów na opas. J e ­
dnakże ty łka bydło rosłe, lepszej budowy i maśei 
czerwono -smkatej jest poszuaiwane, to jest takie, 
które posiada wisie domieszki krwi Bern-Sim«nthal.

Otrzymuję liczne zapytania listowne od większych 
i mniejszych właścicieli t  M oraw? i Czech, gdzie, 
u  kogo i kiedy nabyć można w kraju  naazym wo­
łów na  opas, cieląt, krów dojnych itp. Niektórzy 
objawili naw et gotowość przyjechania na nasze targi 
i ja rm ark i bydła.

Byłoby tedy pożądanero, byśmy zechcieli w y ra ­
biające się u naszych sąs ia ló w  coraz to lepsze w y ­
obrażenia o hodowli krajowej podtrzymać i sk iero­
wać handel na właściwą drogę. Możnaby urządzić 
podobne j a r m a r k i , jakie odbywają się na konie w 
Tarnowie, Rzeszowie, Mościskach i Tarnopolu, o g ła ­
szać w  gazetach roin, niemieckich i czeskich gdzie 
i kiedy można nabyć krów, wołów, cieląt i m ło ­
dzieży, jak  np. w  okolicy sanockiej i brzozow­
skiej. P rzez sprowadzenie kupców obcokrajowych 
kraj zyskałby tylko.

Poddaję tę myśl pod rozwagę E3szyeh hodowców, 
a  mianowicie oddziału sanockiego i brzozowskiego, 
gdzie rzeczywiście jest bydło  takie, o jakie się do­
pytuje zagranica.

P u b ta n o w ie n .a  b ę d ą  dz iś  p rzed łożo ne  p r e z y d e n ­
to w i G revy ’em u.

P o d łu g  Journal des Debats w sp raw ie  k o n w e r -  
syi u tw o rzy ła  s ię  po w ażn a  koalieya  p rzec iw  g a ­
b inetowi.

Londyn, 8 lis topada. Z m a r ła  tu  p. G o ld sc h m id t  
z d o m u  J e n n y  L in d .

Sofia, 8 l is topada .  S o b rau i6  za tw ie rdz i ło  m a n ­
d a ty  trzech  cz łon kó w  opozycyi,  p rzeć-w  k tó ry m  
w nies iono  p ro tes t .  S ta m b u łó w  p rz e m a w ia ł  gorąco  
za za tw ie rd zen iem . R z ą d  w n ió s ł  p ro jek t u s taw y  
o w yb ic iu  m o n e ty  zdaw kow ej w kw ocie  3 milio­
n ó w ;  m o n e ta  ta  ma zaw ierać  7 5  prc. m iedz i  i 
25  prc. n ik lu . S o b ran ie  w y b ra ło  koinisyę z ło żo ­
n ą  z 9 cz ło nk ów  dla z d a n ia  sp raw y  z tego  w n io ­
sku.

W czo ra j  w ręczon o  księciu p e ty c j ę  w sp raw ie  
zac h o w an ia  się w ładz  podczas k a m p an i i  w y b o r ­
czej. P e ty e y ę  tę p o d p isa ło  81 cz ło n k ó w  S obran ia .

Waszyngton, 3 l i s to p a d a  N ajw y ższy  t r y b u n a ł  
o d rzuc i ł  zaża len ie  n iew ażności w n ies io ne  p rzez  
a n a rc h is tó w  sk az any ch  w C hicago ,  na  k tó rych  
w sk u tek  tego  w y ro k  śm ie rc i  w y k o n a n y m  będzie , 
ch y b a  że g u b e r n a t o r  s tan u  I l l in o is  w os ta tn ie j  
chw ili  ich  u łaskaw i.

^postrzelenia meteorologiczne
fpodług  Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia  3 Lstopada
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Towarzystwo zaliczkowe W Krakowie. W ykaz 
za październik.

U d z a ł y  : Stan z początkiem miesiąca 6 7 .09 6  złr 
96 c-t.; wpłynęło 8 1 2  zł). 66  ct.; zwiócono 2 7 5  złr. 
69 ot. Stan z końcem miesiąca 6 7 ,6 3 3  złr. 93  ct.

W k ł a d k i :  Stan z początkiem miesiąca 1 1 0 .4 3 3  złr. 
54 ct.; wpłyuąłu 8 2 02  złr. 98  ct.; zwrócono złr. 
1 3 .3 7 9  ct. 33 . S tan  z końc-em miesiąca 1 0 5 .2 5 7  złr. 
19 ct.

P o ż y c z k i :  S tan  z początkiem miesiąca złr . 
2 4 5 .3 8 0  ct 8 9 ;  spłacono 8 6 . 0 3 8  złr . 36  ct.; 
udzitlono nowych 8 3 .4 5 6  złr. Stan z końcem mie­
siąca 2 4 2  7 9 8  złr. 53 ct.

Projektowane koleje żelazne w Galicyi. Zjazd 
obywateli z Przemyskiego postanowił s ta rać  się o 
budowę kolei doliną Sauu na Krasiczyn, Olszany, 
ku jednej ze stacyj kolei T ransw ersalnej Wybrano 
też komitet wykonawczy, złożony z ks. Adama Sa­
piehy, p. Zdzisława Skrzyńskiego i burmistrza d ra  
A. Dworskiego.

Inżynier wiedeński, Maksymilian Pollak , ubiega

Telegramy „Nowej Reformy1;

(P ryw atne.)

Wiedeń, 3 l is topada. K om isya  b udże tow a de le -  
gacy i a u s t ry a ck ie j  rozpoczn ie  sw e  czyn no śc i  w  d. 
8 b. m. wo w torek .  K o m isya  dla s p r a w  z a g r a n i ­
cz n y c h  delegacyi w ęg ie rsk ie j  zb iera  się już  w  so 
botę d. 5  bm.

Berlin, 3 l is topada  C esarz  W i lh e lm  z łóżka  
nie w staw ał .  S o b ią  s ię  p rz y g o to w a n ia  do p odró ­
ży cara  p rzez  N .e m c y .  P rz y  spo tk an iu  się cesa- 
rzów  także  G iers  m a  być o b ec n y m .

Sofia, 3 l is topada ,  S o b r i n i u  p rzed ło żon o  p r o ­
je k t  u s ta w y  o w ybic iu  m o n U y  n iklowej w ilości 
3 m i l io nó w  fran kó w .

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 3 l is topada .  D zisie jsza  H iener Z tg  
obw ieszcza  roz p o rząd zen ie  m in is te r s tw a ,  k tó re  p o ­
leca, że cło  p rzyw ozow e, należące  się od p ró żn y ch ,  
u ż y w a n y c h  już  beczek  d re w n ia n y c h  n& naftę, należy 
ty Iko zap ew n iać  w form ie  zas taw u , jeżeli p rze sy łk a  
p rzezn ac zo n a  j e s t  d la  raf inery)  n a f t o w y c h , po ło  
żo n y c h  w o k ręg u  c ło w y m . Z astaw , złożony na  
z a p e w n ie n i e  cła, m a  być  z w racan y  n a  żą d a n ie  
s t ro n y  in te re so w a n e j ,  jeżeli w c iągu  sześciu  m ie  
sięey o so bn a  u s taw a  zaprow adz i  zw oln ien ie  od 
c ła  n a  taki-d beczki.

Praga, 3 lis topada .  P o c ią g  lokalny  kolei p a ń ­
s tw o w ej dziś rano  n a  w iadu kc ie  pod B u b n ą  (poć 
P r a g ą )  zd e rzy ł  się z poc iąg iem  to w a ro w y m . H a  
m ow acz  j e a a n  ciężko r a n n y ,  j e d e n  w oźny  p a k u n ­
kow y lekko. Obie m a sz y n y  i t rzy  wozy uszko 
dzone.

Berlin, 3 lis topada .  C esarz  spal tej nocy z m a-  
łem i  p rz e rw a m i dość  d o b r z e ,  n ie  do zna jąc  ża 
d n y c h  boleści

Berlin, 3 lis topada .  W  zdrow iu  c e sa rza  Wi l ­
h e lm a  zaszło  w id oczn e  p o le p s z e n ie ;  ból w krzy 
żach  daje  się j e d u a k  jeszcze uczuwaó, zw łaszcza  
przy  p o ru s z e n iu  s ię  n iek ied y  d o tk l iw ie  w y s tęp u  
j e ; lak a /z  nie dozw ala  o p u śc ić  łóżka .

Berlin, 3 listopaoa. P a r l a m e n t  R zeszy  zw o łan y  
na  d z ień  2 4  l i s topada .

Hamburg, 3 l is topada .  C yrk  R e n z a  w  całości 
się spal i ł ;  —  zd o łan o  u ra to w ać  j e d y n i e  g łó w n ą  
stajn ię .

Paryż 3 lis topada .  R a d a  m in is t ró w  w czoraj 
w ieczór  z a s ta n a w ia ła  się n a d  s ta n o w isk ie m ,  jakie  
m a  zająć w  Izb ie  podczas  ro zp raw y  n ad  konw or
syą  r e n t y  i n a d  p o r l a m e n ta r n ą  k o m i s j ą  ś ledczą

jtLursa telegraficzne.
Su a  g l a l ó i l e  w  1 e d e ń u l t t e j

kers * wsi.
d n ia  8 l i s to p ad a  1 88 7 . w i t r .

złr. et.

Z jedn oczo ny  d łu g  w p a p ie r a c h  . . 81 55
Z jedn o czo n y  d łu g  w  s r e b rz e  . . . 8 2 70
A u s t ry a c n a  r e n t a  z ł o t a ............................ m 70
5°/0 au s t ry a c k a  r e n t a  (m a rc o w a )  . 9 6 25
A k cy e  b a n k u  au s t ro -w ęg ie r sk ie g o 8 8 4 —
A k cy e  k red y to w e  ................................... 2 8 0 2 0
L o n d y n  ........................................................ 1 2 5 15
S reb ro  ............................................................... — —

2 0 -to  f ran kó w k i za sz tuk ę  . . . . 9 91
D u k a ty  au s t ry a ck ie  . . . 5 93
B a n k n o ty  b a n k u  n iem iec .  za  1 0 0  m. 61 4 0

Odpowiedzialny R edaktor: 
T a d e u s z  R o m a n c  

Wydawca: Dr. Ze&faN# Rcrortski.

Rubryka „Nauesłane11 nie pochodzi od Redak 
cyi, która tei żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

- -yg-arTmiag âii

N A D E S Ł A N E

Z w ra c a m y  uw ag ę  n a  in s e ra t  f i rm y  Seller i 
MenaschÓ —  którzy  o tw orzy li  sk ła d  lu s te r  i ram , 
zaopa trzyw szy  go  w to w a r  do b o ro w y  z p ie rw szy ch  
fab ryk  k ra jow y ch  i z ag ra n ic z n y c h ,  p rz y jm u ją  za­
m ó w ien ia  w e d łu g  p o d a n y c h  w zorów  na  ra m y  lub  
szkła, a c e n a m i p rz y s tę p n e m i  oraz najsp ieszn ie j-  
sz em  w y k o ń c zen iem  s ta ra ją  się z jed n a ć  P .  T, 
odb io rców .

Od b a rd z o  d a w n a  d a w a ł  się czuć b ra k  p o d o ­
b n e g o  in te re s u  —  tu szy m y ,  że w o bec  t e g o , iż 
sk ład  je s t  p rz e w a ż n ie  z fab ryk  k ra jo w y ch  z aop a­
try w a n y ,  f i rm a  powyższa z jedna  sob ie  l ic zn y ch  
P .  T . O db io rców . (7 6 8 )

rsSK.4b =MSRW .jft fi! .i

N A D E S Ł A N E .

■■JoMMa)
6  ślkaliezM woda u lao n r iu

S1C1KWI0WA
npij Mzeźwiajęcy stołowy,

M n n y  bardzo aa kaizol w ohorobaofe ozjd 
u u  n a  ło lfd k a  I pąoborzą,

le iryk  Mattoni, Karlsbad i Wiedeń. 1
i 4 4 - i 8

i 08ubliwości godne zwie-Pamiątki, zbiory 
dzania:

— S k a r b i e c  i g r o b y  k r ó l e w s k i ^  w k a t e ­
d r z e  n a  W a w e l u  zwielzae można codziennie po go­
dzinie 10 z rana ; w dni świątcezne po sumie o godzinie 
pół do dwunastej.

— S k a r b i e c  k o ś c i o ł a  a r c h i p r o z b y t e r y a l -  
n e g o  P. M a r y i  i skarbiec k o n w e n t u  00.  D o m i ­
n i k a n ó w  zwiedzać można, jak wyżej.

— M u z e o m  t e c h n i c z n o  - p r z e m y s ł o w e  
m i e j s k i e  (gmaeh Franciszkanów), otw ari. co dzień uie 
od godziny 10 do 6. Wstęp 20 centów. W niedziele od 
iO do 6 bezpłatnie.

K r a k ó w .  < l u i a  3 /5 1 .
(Bez bieżącego kuponu.)

Kuble papierowe rosyjskie . za 100 rubli 
Marki niemieoKią . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a .................................
6% PożyezKi* krajowa galie. za złr. 100 
4 '/j%  Pożyczka krajowa galie. „ „ 100
%<je Obligaeye iinlemn. ga za złr. 100 k. m. 
4*/,> Listy zastaw. Banku krajowa złr. 100 
.r>> Obligi komunalne . . . .  I Emis. 
4% f is  ty zastawne Iow. kred. ziem.
4% „ .  J l  Ser.
4 /a n n n n .
5%
6% „
5%

„
5% „
A %  „ iikwida'-.

Banku hip. . . . .
„ „ z  prem. 10 %  

„ zwr. za 40 lat 
fćról. Pol za rubli 100 

„ „ „ „ 100

L w ó w .  d n i a  2 /1 1 .
(Bez-bieżącego kuponu.)

Akeye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. za złr. 100
41/1 %  w „ „ „ „ V 100

n *  n n  n n
4 ' / » %  Listy zast. Banku kraj. „ „ 100
5% Listy zast. Banku bipot. gal. „ „ 100

Obligaeye indemu. galie. za zl, 100 in. k. 
ą.1/* % Obligaeye pożyczki kraj. za złr. 100 

Ob lig. komun. Banku kraj. . „ 100

płacą żądają

110 25 111 25
61 to 61 00

9 88 r> __

102 — 104 __

94 50 95 25
103 75 105

94 75 95 25
99 7P 100 25
94 75 95 75
91 25 92 25
97 25 96 75

100 75 101 25

102 25 103
99 30 99 80
99 25 100
90 50 92

281 286
10' 60 101 60
9u 75 26 75
91 — 92 5
95 50 96 50
99 50 100 50

104 — 105 . . .

93 50 95 -

*0v — 101 —

ó%
4%
5%
5%

,5%

4 *  
,5 %
4% 
5 >  
i5%

W a r s z a w a ,  d u ł a  3 /1 1 .
(Bez bieżącego kuponu.)

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
Listy likwidaeyjne . . „ „ 100
Listy zast. Warszawy 1 Em. „ „ 100

„ * .  II „ „ 100
„ .  „ II- „ „ a 100
n * „ IV .  ,  n 100

W i e d e ń ,  d n i a  3 /1 1 .
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
Renta austr .papier, ab 16^, za złr. 100 

„ srebrna „ „ „ 100
„ złota . . . „ „ 100

„ „ papier, nowa „ .  100
Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 ^  za luO

n „ i»60 „ 6-10 „ „ „ 100
n „ 1860 ■ 100 „ „ „ 100
„ „ 1864 bez % całe „ „ 100
„ „ 1864 bez >  pół „ „ 100

Obligaeye korony węgierskiej,.

Renta złota na 1000 złr. za złr. 100 
■51> „ papierowa . , . „ „ 100
%1o Obi. w.Ostb. z 1876 * zł. ab 10% eso.100 
iPożyezka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100
j „ „ „ „ 5 0 „ „ „  100
14% Losy Gisańskie (Theiss-Reg.) „ „ 100

płaeą żądają

81 65
82 70 

112 10
96 30 

129 
135 
137 
169 
168

99 80 
86 7ć 

113 50
122 50
123 
123 -

91 3 
99 80 
99 40 
99 - 
99 75

81 «5
82 90 

112 30
96 50 

130 50 
135 5- 
138 25 
169 -’0 
169 25

100 
86 90 

1L4 oO 
U 3 
123 50 
123 60

5 % 
5% 
3%

4lfi
a*
5%
5)4
AU 4 /I
3%
4%
41/,

Obligaeye Indemnizaeyjne.

Obi. ind. nb 10% esc. GaUeyi za 100 m.k,
„ „ „ 10% „ Buk >w. „ 1--0 „ „
„ „ „ 7% „ Siedm. „ 100 „ „
„ „ „ 7% „ Węgier. „ 100 „ „

Różne inne pożyczki.

Losy Donau-Regulir z 1870 za&ztukęjl 
Pożyczka „ z 1878 „ „ 1
Serbska poż. pr. po 100 fran. „ „ 1
Losy tureokie pr. 40u „ „ „ 1

104 40 
104 25 
104
* 4  40

119 20 
105 75 
30 ‘ 0 
'6  90

Listy zastawne.

% Bant kraj iwy galicyjski za złr.
„ „ obi. komun.„ „

Banku hip. gal. z 10% pr. „ „
„ „ 40-letnie . „ „

b Boden-Credit allgem ost. „ „
Boden-Cred;t allg. ost. z pr. „ „
Galie. Tew. kredyt, ziemsk. „ „
% n „ n „ M n
Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „
Benku austro-węgierskieg" „ „

4‘/.
4 1o „ „ „
4% Banku hip. węg. i  premią

100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

płaeą żądają

105

194 75
195

119 60 
106 25 
3- 
17 30

•5
•oo
102
99 

109 
102
96
95

101

100 
99

104

50

Obligaeye pierwszeństwa kolei.

, Albrechta . . .  na 300 złr. za ] 09
i Ferdynanda północ, na SoO „ „ 100

4’/,%  Kar. L Em. z 1881 na 3 0 „ „ 100
5% Koszyeko-Bogum. „ 200 „ „ l-'0
4% Lw.-Czer. z 1884300 z. ab. 10% „ 190 

i Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100
4% Rudolfa w złocie . „ 100 „ „ luO

■ Liedmiogrodzkie . „ 2 )0  „ „ 10U
' Lomb. (Siidb., na 500 fr. za sztukę 1 

,j Przem.-Lup. Ł Etn na 200 złr. za luń 
5% Nordosty . . .  „ 300 ,  „ 100
0% Moraw.-Szląsk. C.-A. „ 300 „ „ 100

95 
100 
103
99 
- 1 

102
96 
*6

101

101
99

105

L o s y .

Bnlap. loiy Bazylika . 5 )r
Kred. dla handlu i przem. na 100 rfr.
Klary . . .
4% Tow, iegl. Dun. ab 10% 
Krakowskie . . . .
Ofner (miasta Bu lyi . .
Czerwonego Krzyża austr.

„ węgier. 
Rudolfa . . . . . .
Stanisławowskie . . . . 
4‘/ i #  Tryesteńskie .

40
100

?0
¥0
1)
5

10
20

100
50

w, a.
W- a. 
m k. 
w. a. 
w. a. 
w. a 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

płocą żąd ;ją

100 20

l ól  -

101 10 
S I 4 
*0 25 

123 60
99 25 

142 70 
99 21 
97 :0

100 60

101
101 
81 
91 

124
99 75 

143 30 
99 71 
98 30

S 8= 
178 75

47 75 
116 50

19 75
48 75 
17 65 
12 25 
19 25 
34

137 
69 75

50
70
80

9 15 
179 25 
48 75 

11? 50 
20 25 
tai 75 
17 95 
12 55 
19 75 
34 75

70 50

O stat.
djrwid,

6 -  

5- 
1 3 -  
1 8 - -  
2525 
38-60

21 - —

Bankverein Wiener . .
Kredyt dla handlu i przeru 
Krediibank węg. allgem 
Laenderbank . . . .  
Austro-węgierskic . . .
U n io n b a n k ......................
Galie. Bank hipoteczny.

Akoye bankowe.
płaeą ząuaj ą

200 złr. 10* 75 110 25
100 9 30 91 60
160 28 60 2 8 5 —
200 287 '5 288 25
200 224 70 225
G00 3-6 _ 838
100 21 i 211 25
200 n — —

Akcye koleje we
10 — AlfolJ-Fiuma . . . na 200 złr.
136ló Ferdynanda Półnoon. . „

Franciszka Józefa . . „
10 50 K arol. Li iwtka . . ,
13-50 Lwowsko-Czerniow-Jassy ,

E lżb ie ty .................................
7*94 Koszy cko-Bogutnińskie . ,

50 R u d o lfa ........................... ......
94 Siedmiogrodzkie .  . . ,

25 fr. Staatseisenbahn . . . .
5 fr. Lombardy (Sudbahn) . ,

16*25 Żegluga na Dunaju . . ,
W a l u t y .

Dukaty pełne ważne . . . .
20-to F r r n k ó w k i ......................
20-to M irków K i...........................
Pół-lmperya.y ros. pełne ważne
Fnuty sz te ru n g i...........................
Banknoty włoside
Buble papi-wowe . .

1050 
20U , 210 , 200 , 200 , 200 

. 200 , 200 

. 200 , 2)0 
500

za sztukę

■a 100 sztuk

179 - 18'
2 5 6 2 - 2567

213 - - 213
*222 25 222

U 2 75 143
186 50 137
176 50 177
222 20 2 22

86 50
343

5
9

12
W
12
49

110



4 ur. m N O W A  R E F O R M A . Kraków, 4 Listopada 1887.

MUCHARZ
■ Jody, żonaty , b tz d iie tn y , ma c h lu ­
bn a  iw iad M tw a i rokom endaey*

szuka służby na wsi.
PodjąłD y«ię obok za tru d n ień  sw e­

go zawodu la k i*  innych  czynności 
przy gospodarstwie.
Żona jego podjąć się może

szycia, haftu, prania.
Bliższa w iadom ość pod adresem : 

Kucharz, Rynek kleparskl, 14.

Do w lękutgo parku wr»i i  , kr*Jam kwia­
towym i ■* Um potrzsbny j u t  1148 1 3

uzdolniony ogrodnik.
Zgłoizeiia priyjm aja k tnaa la ry t Wydział* Rr 

dy powiatowej, alloa Padaka wa Lwowie.

R n h 3 k i  ***' w>| i | d l  M  »*i*nf księży** 
n  I J a n i  m w a ja  wkrótos pa zaśyam aaklar- 
ki od rabaków Hemryk* Blumaafalda, apiakarta
we Lwowie. Cena >0 et. *818 16

Lokal sklepowy
B ynek  gł., l is ia  A —B ,

każdego czasu 
d o  w  y u A j u o i a .

Bliższa w iadom ość u M. Beyera I Sp., 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14. 1939 1 1

S tsrs  koronki brsbstskle,
staroSwiec. su tn ie  M m  i  ijjliidcyanii itp

d» d. 15 llatopada b. r.
■a de nabyeia 1940 I 3 

w akładzl# płtolaa krajawyafe I blallżay 
S C * x l  o w y  k  o  e r w k l w j  ,

w Krakowie, ul. Sławkowska, hotal Saiki.

Najazlaahatalajaza 
S i w d U m o g r o d a S l w

WINA
za k tó rych

czystość i prawdziwość 
pełne poręczenie daję, 

•a w K rak ow ie  u

INT. HAYIŁK1
Lanael

ksratad , win i delikatesów 
pod Palmą"

w m ojam  
oryginalnem na­

pełnieniu

do nabycia.

Józaf B. Teutseh.
Export win, 1803 1 0 

C  I c h S a a b a r g  w  S iedm iogrodzia

I n t e r e s  w y w o z o w y  w ę g l a
M A K  W L B E B M A K K  

w  M y s ł o w i c  a c n  ( B z l ą s l c  p r a s l d )

poleca najlepsze

p ru s k ie  w ę g le  k a m ie n n e
po cenach umiarkuwaiiycn.

Na żądanie oblieza się  cena w  w alucie austryackiej i na leż jiośó  m cże być 
tą m onetą nadesłana. 1942 1 8

C. i  n r ,  Mej Lwów- jgjgj sio Cnowtto-

L. 27.964 V|1887.

S p rz e d a ! lateryałów .

M a s a a g e
Dr Michał Kaufftmnn

pwwróaiwaay a I f a r is a W t leaay jak w 'naoh  
zeszłysh ohoroby stawów, w teśtl I »». wów (ner- 
wobóla, kureaa, porałania), jakatat atsnlą klszak 
I o ty łaiś za pamooą mtąaloala (M usag • ) . we 

dług metody Mergara w Amstordami*. 
H iw ikk aa alloy tro d zk lo j, Nr. 12, w domu 

Wgo Kaozmaraldogo I przyjmują od p.dzlny 2 
do 4  popołudniu. 1769 11 37

W niedzielę dnia 6 listopada 
Dwa ostatnie Przedstawienia.

T. SID0LEG0
codzień

|wlelkie przedstawienie 
z&wsm ze zm ienionym  program em  

i pantom inam i.
K asa o tw arta  cały dzień.

Początek przedstawienia o godz. 71/*- 
W  niedzielę i św ięta  

dwa wielkio przedstawienia,
p ierw sze o godz. 4 po po łudn iu , d rug ie  

o w p o ł do 8 w ieczór.
D ziś  w  p ią tek  4 l i s to p a d a  

W ie lk ie  Przedstawienie
aa zakończenie po raz przadoitaini 

wielko wystawna pantomlna

K o p o l u s z e K
wykonano przez 80 dzleoi.

Z wysokiem  poważaniem  
1640 18 0 Th. Sidoli, dyrektor.

10 złr. w. a. dziennie
zarobku pobooznego
bez kapitału i ryzyka przez 

sprzedaż losów.
Z g ło sz a n ia  pod  „Ehrenhaft“ Annonzen 

Expedition M. Dukes Wien. is«6 6 ib

Zarząd dóbr Eierzanów
powta Bit rauśw 

polsea swoje a doikonsłstsi powizaahnia anata

ziemniaki stołowe
p o  S  z ł r .  z a  1 M i k i l o  z  o d s t a w ą  

d o  d o m n .
Zamówienia przyjmują Skład nasion przy dl. 

Sławkowskiej, I. 10. 1764 11 0

Zarząd fabryki nafty
w  L i p i i i k a s h

poczta Zagórzany, doneii 8aaa. Ksninmentom, 
ii  jak w roku le iuym , wk i w tym raziyła
nafta salonową wysoks nisaapalną i naft} gospo­
darską, w kamionkaeh po 30 klg. i w beczkach 

po 150 klg. ezyitej wagi. 1809 S 6

Za ofertami jest do nabycia:
12.000 cetnarów metrycznych zużytych szyn żelaznych, 

400 „ 'iŚ stalowych,
623 „ „ starego żelaziwa i stali

(z tego 2419 eetn. w Rumunii),
163 „ „ rozmaitych metali (z tego

7 4 9  cetn. w Rumunii).
Oferry należycie ostemplowane, opieczętowane i za­

opatrzone napisem: „Oferta na kupno zużytych mate- 
ryałów“, należy wnieść najpóźniej do 1 6  l l^ t O p A ^
d a  r ,. b .  I  I - t e j  p r z e d  p o l u *
d l l i e m  dla szlaków austryackich u zarządu główne­
go w Wiedniu (Elisabethstrasse 9) zaś dla rumuńskich 
u komitetu zarządzającego w Bukareszcie (Strada Glo­
rie!' 7) a równocześnie uiścić przy kasie jednego z wyż 
wymienionych miejsc wadyum w wysokości 5°|0 kwo­
ty kupnej.

Bliższe warunki sprzedaży i licytacyjne, jak ró­
wnież szczegółowe wykazy wystawionych na sprzedaż 
materyałów, mogą być przejrzane w zarządach matery- 
ałów w Wiedniu, Lwowie, Bukareszcie i Jassach, lub 
też za uiszczeniem pocztowego prżesłane na wskazane 
miejsce.

Wiedeń w listopadzie 1887 roku.

1960 1 1 R a d a  z a w l a d o w c z a *

i

Speoynlnośó poziomych I stojącyoh półprzenośnyoh

MASZY A PAROWYCH 1 LOCOMOB1L
o d  1  d o  5 0  k o n i  s i ł y .

Z powodu powiększenia zakładu przeniesiono tak biura jak  pracownio z dniem 
grudnia 1882 na ulicę Boinod 31/33. 521 4 13

M a s z y n a  l e ż ą c a
z paleniem wprost pod kotłem 

od 3 do 50 koni siły.

Maszyna stojąca
od 1 — 20  ko n i s iły . M a s z y n a  l e ż ą c a

kocioł z paleniem mrowem 
od 6 do 50 koni siły.

b i l R M i D - L i C H i ■ >E L L E ,  następca J .  B O U L E T  A C o m i> .
P a r y ó ,  Kue Bomod, 3 1 -  33 P * r y i .

osła-

MALAGA z CHINA i 2ELAZEM
*

wyrobu
aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Najpotężniejszy środek toniozny i pokrzepiający dla nerwawysh, niedokrewnych i 
bionyoh. Wabudza apetyt i działa z niezawodną skutecznością przeciw simnicy, gorączkom 
tyfoidalnym i w rekonwaleseencyi po ohoroLach •ięikicb wycieńczających. Przeciw cho­
robom pochodzącym z nisdostatkn krwi lub osłat ienia nerwów je jt wino to najznako­

mitszym środkiem leczniczy n , jaki sztuka lekarska poaiada.
Główuy sk ład |u  wynalazcy tego .ennsgo laLn

aptekarza Henryka Blitmenfelda <re Lwowie.
Cena butelki I złr. 50 c., podwójnej 2 złr. 50 c.

Skład w Krakowie w aptece Wgo E .  S t o c k m a r ą ,  u l i c a  G r o d z k a .
PU** Broszurki o winach leezniozyeh, oraz wykaz świadectw o ekuteozności tychże, 
wysyła na żądani* apteka HeLryka Blumenfelda we Lwowie. 1821 2 0

C H O R O B Y  Z O Ł A D K A

W IN O  2  P E P 3 Y N A 1 B Q U  D  A U  LT
B ardzo  p rzy jem n eg o  sm ak u  używ ane  je s t  od la t 25 z bardzo  pom yślnym  

sk u tk iem  w  trudnych i  upośledzonych trawieniach, braku apetytu , boleściach 
nerwowych tołądka, iw  ogóle w rozstrójeniach funk^yi trawieaia.

Pepsyna « BO U D AU LT»potwierdzona przez Akademią medyczną paryską,
zoną zo sta ła  pierw szym i m edalam i n a  w szystk ich  w ystaw ach m iędzynarodow ych  : 
P aryżu  1867 r  — w W iedniu  1873 r — w Filadelfii 1876 r .  —  w ł-a ryżu  1878 r .  — .

w M elbourne 1880 r.
W  P aryżu : H o t to t - B o u d a u l t ,  7, ayenuk Y igtoria .

Zimowy pa klak 
(Loden) z wełny owczej

popielaty, brązowy I drapp 
n a jp ra k ty c z n ie jsz y  i  n a jt rw a ls z y  n a

M A G A Z Y N  
JÓ Z E F A  R U D N IC K IE G O

w  K r a k o w i e
w  R y n k u  g łó w n y m , w  H otelu  D re zd eń sk im , 

poleca S zan .  P .  T . P u b l ic z n o śc i
Rękawiczki

kozłowe, stębnowane, duńskie, szwedzkie, 
cangurowe, do powożenia, sarnie, glaneo- 
wne, jedwabne, kortowe, włóczkowe, ba­

wełniane.
K u f r y

skórzane, drewniana, płócienne, torby rę- 
ozue z przyrządami, necessery mniejsze i 
większe płótna i p«ski do rzeczy, pledy, 
kapelusze, czapki, płaszcze gumowi, pa­

rasole, lusterka, grzebienie, szczotki.
Kaftaniki

kozłowe, jelonkowe, sarnie, prześcieradła, 
poduszki, kamizelki, kamasze skórzane, 
pantofle, kurtki do polowania, hawsloki, 
płaszcze od prochu, baszłyk i, trzewiki 

futrzane.
Szlafroki męskie

z wełny H ym alaya, bardzo lekkie i cie­
ple, takież same pantofle męskie, damskie 

i dziecinne.

Krawatki męskie modne w największym wyborze.

P e r f u u i e r y e ,  w o d y  t o a l e t o w e  i m y d l ą  J
z fabryki ED. PINAUD w Paryżu i I. et E. ATKINS0N w Londynie.

Nowość I P e r f u m y  s k r y s t a l i z o w a n e  w  o ł ó w k a c ł i
z fabryki L. Legrand w Paryżu. \ii&

Kom isowy sk ład  kart do gry. 1871 4 15 w

immmammmimmmm

K oszule
jedwabne, płócienne, krotonowe, oxfordo- 
wc, szyrtingowe, nocne, kołnierzyki, man­
kiety, chustki, skarpetki, szelki, spinki

Portmonety,
pugilaresy, cygarówki, tytonierki, cygart 
tnice, w izytierki, woreczki, neeesserki 
kieszonkowe, etuis, kieszenie skórzane na £  
pieniądze, pilniki, szozotoczki do ust, wy- M 
roby ze skory, drzew a, słoniowej kości i 

szyldkretu.

Potfezochy
damskie jedwabne kolorowe, czarne, szko- 'SS’ 
ckie, niciane, kamasze włóczkowo i kor- 
towe, kamizelki wełniane z rękaw am i,

zarękawki. J p

Bielizuę trykotową |
oryginalną i systemu D r a  J n c g c r a  u 

po senaoh ścisłe fabrycznych.

Wydawnictwo dziennika „Słowo“.
W y sz e d ł  tom  I  p ow ieśc i  

H E S R Y f i i  9 I R 9 K I E W I C Z 1

M WOŁODYJOWSKI
s tanow iący  część p i e r w s z ą , k tó ra  p r z e d ­

s taw ia  z a m k n ię tą  w s bio ca łość . 
S k ła d  g łó w n y  w księga rn i

G. Gebethnera i Sp. w Krakowie.
C en a  to m u  I  2 złr .  4 0  c t . ,  z p rze sy ł­

ką  pocztow ą 2 złr .  6 0  ct.  1850 3 3

p e o e e e o e e e o c a d G i i o o o e o & e o e e e e o ^
Z M I A N A  L O K A L  -CT. -X
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M am  zaszczyt donieść , że mój

SKŁAD OBUWIA MĘZKIEGO
is tn ie jący  od la t  28, p rz e n io s łe m  z  u l f t y  F l o r i a ń s k i e j ,  
L .  1 3 ,  n a  u l i c ę  ś w .  J a n a ,  I* .  5  ( v l s  A v i s  H o t e l u  
d a i t k f e g o ) .  S u m ie n n ą  p racą  i r z e te ln o ś c ią  zy sk iw a łe m  sobie za ­
wsze w zględy S zan o w n e j  P ub liczno śc i ,  m n ie m a m  za tem , że i te raz  
S z an o w n a  P u b liczno ść  zaszczyci m n ie  swe mi l icznem i w zg lędam i.

O bsta lun k i  i w szelkiego rodzaju  r c p c ra c y e  w y k o n y w a m  po 
c e nach  u m ia rk o w a n y c h  szybko i dobrze .

L g łęb o k im  szacu n k iem  

J ó z e f  K o z ł o w s k i  
fabrykant obawia męskiego 

1212 21 0 K r a k ó w ,  u | i c a  ś w .  J a n a ,  L .  5 .

Z M I A N A  L O K A L U .

H b G o o e o o o o e o o G & e e e e e o o o o o o e d ?

SEł.LER i MENASCHE
w Krakowie, prxy ulicy Grodzkiej, Ł. 71,

po leca ją  swój bogato z a o p a t rz o n y

O  o o o o c s o o  O O  O  O  O  O O

RĘKAWICZKI
trykotowe zimowe

jednokolorowe i nakrapiane
m ę z k i e ,  d a m s k i e

1  d z i e o i  r »  n e  y
p o ie c a ja  1886 2 6

PORĘBSKI & ZIMLER
K ra k ó w ,  B y n e k  g ł. ,  N r .  7. q  

ó o o o o o o o o o o o o o o

J ak la t  popr7.odnich, tak i t e r a / . , udzielam 
gramatycznie lekcyj języka  niem ie­
ckiego ł francuskiego. 1684 7 7 

M ary  a Dum aire, wdowa. 
Ulica Grodzka, Nr. 32, widermach, II piętro. 

Mam także przeszło 300 ro jlin  <leko- 
r a c y j n y c l i  w wa«onach do sprzedan ia .

Mimo HidzwyMajii* podroiałye^ 
ccn kawy, sprzedaję bardzo tanio i 
polecam szozsgólmsj jeden gatunek

wybornej i doskonałej w 
sinakn ,  którą sprzedaje po taniej 
ee»ie OO e .  »a pól kilo i która nawet 
najwięcej wybrodsy smak zupełnie za- 
dowolni. Oprócz tego wszelkie

t o w a r y  k o l o n i a l n e
w najlepszym gatunku po najtaó- 
■ r.ych cenach w handlu

W. G O L D t f  A S S ER A
w Krakowie, Rynek gł., L. 5.

Towary daję tekże na ksią ­
żeczki kontowe z ttrminem wy­
płaty miesięcznym. 1937 2 3

« lo  o k i e n  r ó l n e j  g r u b o ś c i .

l i  U  fS T  JE H
pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ramach orzechowych, 

jako też i pozłacanych. 453 86 150

Konsolki z płytami marmurowemi i i  p.

m  Kłai Mof ram v M  Jsssicl
XXX>DOOOOOCXII
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SUKNIE DAMSKIE

na kompletną suknię damską p rz e s y ła  za po- 
hraDiem  pocztovem

EMIL STORCH, WIEN,
N a l z t h s r g a s i s ,  1 9 .

X * r ó b k i  o p Z a ś n l a , 1900 2 10

FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ D« ZAPUSZCZANIA POSADZEK.

A N D R Z E J  S G H U Ł T Z
w K rak ow ie  R ynek  Nr. SA.

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paolorków I Korali szklannych,

G uzików , J e d w a b iu ,  N ici,  B a w e łn y  i in n y c h  po trzeb  do szycia  i haftu .

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­
wnianych i szklannych,

Obrazków świętych Krzyżyków, Pasyjek I Medalików.
P R Z Y B O R Y  DO R O B I E N I A  K W I A T Ó W .

Liście papierowe I batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki
w najlepszych gatunkaeh.

Ig ły , Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie,
Papiery i Płótno introligatorskie,

WSZELKIE PRZYBURY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE.
Złoto ao robót pozłotniczyoh, farby I lakiery. 1279 262 300 
ZamiBjs*nwe obstalunki uatyehmiast załatwia.

H an de l założony 1774 rokn.

bzierżawa folwarku.
W  dohracli Sicniawskick (powiat 

Jarosław) jest de wydzierżawienia na lat 12, 
dz.ieriawcy chrześcijaninowi , fo lw ark  Cie­
plice Dolne od 1 lip , a 1888 rokn,
za czynszem roeznym 2400 złr. w półroezuyeb 
ratach z góry opłacać się nnjącyin. Kaacya 1200 
złr. złożoną być ma przy podpisaniu kontraktu, 
i rzestrzeń folwarku wynosi okołe 450 morgów, 
w ktnrydi jest prze9zło 70 morgjw łąk Budynki 
w nie złym stanie. Bliższych informaeyj udziela 
Zarząd dóbr w Sieniawie. 18K1 3 3

Zarobek popłatny!
Poszukujemy rzetelnych osób d* sprzeda­

ży prawnie dozwolonych losów premiowych 
d-jąc w y s o k ą  p r o w i s y ę  e w e n t u a l ­

n i e  s t a ł ą  p e u s y ę
Hauptstadtische Wechselstuben- 

Gesellschaft issg o 12 
A d l e r  A  C o . ,  B u d a - P e s i .

Zdolni agenci
m o gący  się w ykazać  r h lu b n e m i  ś w ia d e ­
c tw am i , zna jdą  u m ieszc zen ie  za s ta łą  
p e n sy ą  w generalnej agencyl The Sin­
ger Manufacturing Compagny, New York, 
( J ,  N e i d l i n g e r  w  K r a k o w i e ,  u l .  

F I o r y a A s k a ,  3 4 .  1928 2 3

Ml

i  J A M  I H I A T O W I C K  i

f we Lwowie, ulica Kopernika pod N r 3, w Krakowie, Sukiennice, Nr. 20. Ję  
w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2,

po leca  sw ojogo  w y ro b u  JKr

% ZYAKOIITE ŚRODKI %
%  odszczególnione 7 midalami zasługi i 2 dyplomami uznania na wystawach <v:

krajowych i zagranicznych

ft R r i l l e n ł i n e  jest Dsjlepszym środkiem do pięknego ułożenia i konserwowania bro- 
rf D l  l l i a i l l i l i a  Jy i bokobrodów. — Flakos 50 sentów. j:*';______________ dy____________________________ _____________________

n i n i n l i  ł n n i n n u m  wzmacnia i pobudza włosy do porostu.
U I 6 J 6 K  l a l l i n u w  y  Flakosik 50 centów.

l C T ] | M i i O Ż f n n  wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na 
ifjp -1^1 trwały i piękny kolor czarny lub ciemny; jest 011 zupełn e
yfó nieszkoaiwy, w zastosowaniu bardzo prosty. Cena 1 r.łr.

CebulRl włosowe
na perost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 złr.

nS* " R A N f l Y O I  IN .1 A  Póuia<A z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach do 
^  ^  przytrzymywania włosów po 25 I 30 centów._______________

| Pomada baizamiczn^
. D n m o r ł o  n r 7 n r > h n  n i 4  przywraca włosom siwym lnb wypłowiałym naturalny
i r u i l l d u a  U l A U U l U W d  kolor. -  Słoik I złr. 218  35 0

W  Ż Y W C U
od d aw n a  t n a n j

Dum szynk ow ny oraz sklep
z u rząd ze n iem  i m i e s z k a n i a m i , je s t  na- 

tych m ias l  do wynajęcia.
Bliższa w iadom ość  w A d m in i s t r a c y i  

„N .  R efo rm y* . 1905 4 5

f. Stachowicz
krawiec cywilny i wojskowy

K raków , ul. śtc A n n y , l. 5,
poleea bogate zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły dla e. k. eficerów, urzędników 

wojBkowyeh i eynilnyeh.
BW Ceny nm inrkswnnc. WB 

19A7 7 *0

DO
górskiego poszukuje się ud nowego roku 
Kdolnego, m łodego ekonom a. —
Pierwssoństwo otrzymają ludzie z wiadomościa­
mi kultury leśnej. — Listy i zgłoszenia adre­
sować proszę pod literą Z. Z. poste restante 

Zagórzany. 1869 6 6

KAMIENICA
I p ię t ro * a ,  o 6 ok n ach ,  w ś ró d m ie śc iu ,  
p rzynosząca  7°/a n e t t o , j e s t  za cen ę  16 
tys ięcy  złr . ,  z k tó r y c h  6 n a  hyp o teee  
pozostać ino>e, do sprzedania W iad om o ść  

w A dm . „N . R efo rm y"  1653 13

L Ó D
ze trzech stawów w porze zimowej jest, 
do wydzierżaw ienia w Grzegórz­
kach, Nr. 2 4 .  Wiadomość między godziną 

12 a 2 w południe tamże. 1864 3 7

f l o n h o  dobrze  w y c h o w a n a  ż y c z ą c a  
UoUUu so (,j0 zam ieszkać  przy  fa m il i  i 
znajdz ie  p o m ie sz k a n ie  z w ik te m  lub  b e z  
tegpż. Bliższa w ia d o m o ś ć  N r .  9  p l a c  
S zczepańsk i  I I .  p ię tro .

2 drakami Związkowe) w Krakowie. {Muowiftdmluy rządca drukarni A 8*y:' wsld.


